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Sztuczny twór.
W toczącej się na łamach naszego pisma dy- 

skusyi o g m i n i e  z b i o r o w e j  padł zarzut, że 
projckta tej gminy „wprowadzają t w ó r  s z t u c z n y 11, 
W miejsce naturalnego, historycznie wyrosłego orga­
nizmu" (Nr. 46 Słowa Polskiego w artykule „Gmina 
zbiorowa"). Na to odpowiada W. Lemiesz, „że gmina 
zbiorowa, wytworzona z uwzględnieniem właściwości 
lokalnych, obyczajowych i geograficznych, nie będzie 
budzić w mieszkańcach uczucia czegoś „nie swego", 

obcego" i przestanie być tworem sztucznym, s k o r o  
oprze się o istniejący już historycznie wyrobiony 
5?wiązck parafialny. Parafia n a  z a c h o d z i e  to zwią­
zek bardzo stary i bardzo szacowny. Wartoby go 
odświeżyć".

Ten pogląd wywołał replikę, którą podajemy, 
jako dalszy ciąg dyskusyi.

Gmina zbiorowa zatem — n i e  b ę d z i e  two­
rom sztucznym, gdy się oprze o związek parafialny 
•— a więc a contr ario : b ę d z i e  tworem sztucznym, 
gdy się o ten związek parafialny oprzeć nie da. 
Otóż tak  będzie, zdaniem naszem, w ogromnej wię­
kszości wypadków. Gdy przyjdzie do tworzenia tych 
gmin zbiorowych na podstawie związków parafialnych, 
znajdzie się mnóstwo parafij, nie odpowiadających 
ideałowi gminy zbiorowoj, bo obejmujących jedną 
tylko wioś — będzie odwrotnie bardzo wiele tak 
rozległych, obejmujących wsie tak  rozrzucone i od 
siebie oddalone, że utworzenie z nieb j e d n e j  g m i n y  
będzio niepodobieństwem. Przypominamy — ile się 
naczytać można skarg na wielkie oddalenie całych 
wsi od siedziby ieh parafii, od kościoła, ile skarg 
na zaniedbanie skutkiem tego religijnych potrzeb 
ludności, ile żądań utworzenia ekspozytur, budowania 
kaplic i t. p. Do kościoła lud chodzi w niedzielę i 
święta —  do urzędu gminnego co chwila ma sprawy.

Powtóre ■ autor powiada sam, że parafia „na 
zachodzie", to związek bardzo stary i bardzo sza­
cowny. Na zachodzie ! Na wschodzie kraju jes t  on 
nie umiej stary i nie mniej szacowny — ale wido­
cznie autor czul, że jogo teorya z zastosowaniem 
gminy do parafii, we wschodniej części kraju bardzo 
szwankuje, skoro dołożył wyrazy „na zachodzie". 
A szwankuje dla tego, żc są to na wschodzie dwo­
jakie katolickie parafie — łacińskie i greckie, czyli 
polskie i ruskie, że one są rozmaicie rozmieszczone, 
że są obok małych terytoryalnie, ale gęstych para­
fij jednego obrządku, wielkie rzadko rozsiane, obsze­
rne t e r y  tor yn, a małą ludność obejmujące parafio 
drugiego obrządku. A to pojęcie „zachód" i „wschód" 
kraju naszego, pod względem obrządkowym jest  od­
mienne od pojęcia geograficznego, w którcm zwykle 
uważa się San jako granicę. Parafie ruskie obok ła­
cińskich sięgają daleko za San, aż po Gorłico i da­
lej. Nie będzie zatem tak, że trudności rozpoczyna­
łyby się na prawym brzegu Sanu —  nie, one obej­
mą jeszcze znaczną część kraju po jego lewym brze­
gu. Czy będzie rzeczą dobrą, dla zgodnego wspól­
nego pożycia Polaków i Rusinów w tym kraju uży­

teczną, a choćby tylko nieszkodliwą, jeżeli się do 
toj nowej organizacji gminnej wprowadzi ten czyn­
nik obrządkowy ? A może — jakby wynikało ze 
słów „na, zachodzie", miałby być przyjęty inny spo­
sób postępowania, inna podstawa organizacyi —  mo- i 
że w konsekwencji nawet inna ustawa gminna w je ­
dnej, inna w drugiej części kraju? Autor z pewno­
ścią nic miał tego na myśli — ale takie byłyby 
konieczne, logiczne następstwa tej jego uwagi.

Związek parafialny jes t  bardzo stary, bardzo' 
szacowny, a l e  d l a  c e l ó w ,  d l a  k t ó r y c h  z o s t a ł  
u t w o r z o n y .  Są to colo k o ś c i e l n e  —  a gmina 
służy celom ś w i e c k i m .  Powie kto, że w Anglii sa ­
morząd g-ininny opiera się o parafię. Ale to nie do­
wodzi niczego. Bo przedewszystkicm, co przed wie­
kami tam uczyniono, co tam ma za sobą kilkuwie- 
kową tradycję, to jeszcze niekoniecznie będzie do­
bre u nas, gdy zostanie teraz zupełnie na świeżo 
zaprowadzone. A powtóre •— ogromna jes t  różnica 
między pojęciem parafii anglikańskiej a katolickiej. 
Tam, jak  w całym świecie protestanckim, organiza­
c ja  kościelna opiera się o wysoko rozwinięty samo­
rząd wiernych, w parafialnej gminie zorganizowanych, 
mających na sprawy kościelne tak rozległy wpływ, 
jakiego w kościele katolickim wierni nie mają. Tam 
skutkiem tego między członkami gminy parafialnej, 
wyrobiło się przez wieki tak silne poczucie łączno­
ści, jakiego nic ma między parafianami katolickimi, 
na kilka gmin rozdzielonymi.

Więc pomysł oparcia gminy zbiorowej o tery- 
toryuin parafii i o ludność parafii, bynajmniej nie ra ­
tuje owej przyszłej gminy zbiorowej od zarzutu, że 
to będzie twór sztuczny.

Wyobraźmy sobie—  jaki będzie proceder. Mu­
si być w ustawie dana jakaś przybliżona podstawa 
do tego, co się ma składać na gminę zbiorową. Mu­
si być powiedziane, że ma ona obejmować mniej 
więcej pewna ilość kilometrów k ia1 drutowych, pewną 
ilość mieszkańców, pewną silę podatkową. Bo prze­
cież dzisiejszą gminę ma się wcielić w gminę zbio­
rową dia tego, że jes t  dziś z a  s ł a b a .  Co to zna­
czy za słaba ? To znaczy: nie dość mająca siły po­
datkowej, nie dość siły inteligencji, nie dość ludno­
ści, z którejby można zrobić wybór odpowiedniej re­
prezentacji. Ustawodawca przeto, który tę słabą 
gminę uśmierca i ma przez łączenie gmin utworzyć 
gminę s i l n ą ,  musi powiedzieć, co on przez tę 
gminę silną rozumie. A jeżeli może ustawodawca nie 
powie tego cyfrowo, lecz w ogólnikach, to rozporzą­
dzenia wykonawcze muszą to ściślej powiedzieć. Na 
tej tedy podstawie, musi być na każdy powiat spo­
rządzona siatka —  i gminy i obszary dworskie, któ­
re w oczka tej siatki wpadną, mają utworzyć zbio­
rową g m i n ę !  Czyż trzeba jeszcze dowodzić, żo to 
będzie twór s z t u c z n y ?  Jakież interesy wspólne 
łączą te gminy w chwili, gdy one mają utworzyć 
gminę zbiorową? Już nie mówimy o poczuciu i zro­
zumieniu tych interesów —- mówimy o ich faktycznem 
istnieniu. Można więc potworzyć w ten sposób u r z ę -  
d o w e  o k r ę g i ,  a m t s b e c  y r  k i —  ale żeby
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można u p o d s t a w y  społeczeństwa stworzyć coś 
żywotnego, nie na organicznej, ale na mechanicznej za­
sadzie —  w to nam trudno uwierzyć. I  tu jest z a ­
s a d n i c z a  różnica stanowisk: my pojmujemy gmi­
nę o r g a n i c z n i e  — zwolennicy gminy zbiorowej 
pojmują ją m e c h a n i c z n i e .  My ją wzmacniamy, 
oni ją topią w sztucznym tworze wyższej jednostki 
administracyjnej, nie połączonej wspólnością lokal­
nych interesów. Taka jednostka sztuczna może się 
dobrze nadać do tego, żeby nic rządził jakiś z góry1 
naznaczony urzędnik —  czy o nią można oprzeć 
s a m o r z ą d ,  jest dla nas gorzej, niż wątpliwe.

„Pritel a spojenec“.
Wczoraj rozpoczęły się konferencje ugodowe 

w Wiedniu. Wszystko dziś ma zwrócone oczy na! 
wynik tego usiłowania doprowadzenia do zgody na-; 
rodowościowcj w Czechach, która od trzech lat nie-, 
pokoi całe państwo. Prezydent ministrów dr. K o c r -  
b e r  zagaił posiedzenie mową, jakiej już dawno w Au- 
Btryi nie słyszeliśmy.

Dr. K o c r  b e r  umiał wznieść się po nad ma­
łostki, w których brną stronnictwa i politycy czescy, 
i niemieccy, wskazał na olbrzymie nieszczęścia, 
w jakie ta  zawierucha czeska rzuca państwo, wy­
tknął całą nędzę ekonomiczną, którą wściekła walka 
narodowościowa w Austryi wywołała, wreszcie powo­
łał na ś w i a d e c t w o  n a j s z e r s z ą  w a r s t w ę ,  
l u d n o ś c i  r o b o t n i c z e j  w C z e c h a c h ,  któ­
ra  o tej walce ani chce wiedzieć. Szerokie warstwy 
mają całkiem inne bole i walczą o chleb i życie 
ludzkie, o postęp i kulturę mas, podczas kiedy kil­
kunastu zawodowych krzykaczy młodoczoskich i nie­
mieckich za łby się wodzi o to, czy w Jungbunzlau 
albo Holeszau ma być jeden adjunkt czeski, a jeden 
niemiecki, czy dwu czeskich.

Mowa dr. Koerhera zrMfiła nnilepsze wt-ażenic 
i widać z niej, żo prezydent ministrów rozumie zna­
ki czasu, że zna potrzeby ludności i że nic da się 
na pasku wodzić rozjuszonym napastnikom z areny: 
walk narodowościowych. Była to pierwsza mowa od 
długiego czasu, w której słyszy się odgłos życia i 
jego potrzeb, rozumne myśli, a nie frazesy polity­
czne. Miała ton głębokiego przeświadczenia, a nie 
robiony zapał oratora. Po raz pierwszy bowiem od. 
długiego czasu jes t  w Austryi prezydent rządu, któ­
ry umie mówić, co sam myśli, a nie powtarza jak  
za panią matką tego, co mu jakiś sufier podpo­
wiada.

Mógłby się niejeden dygnitarz uczyć od swego 
szefa, jak się mówi do poważnego zgromadzenia... 
Za to nasz pritel i spojenec Młodoczeeh Engel jak  
rozpuścił buzię, tak jednym tchem napiótł tyle nou-i 
sensów, ile się tylko w tym czasie zmieścić mogło.' 
Naprzód tedy oświadczył szef Młodoczecków, żo nie 
przyszedł się godzić; lecz przyszedł się „ i n f o r m o ­
w a ć " ,  co nie ma żadnego sensu, a następnie zapo­
wiedział nam, że wtedy tylko zgodzi się na ustawę 
językową dLa Czech, jeżeli będzie regulowany język
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napisał

—  Wiwant! — zawołał chłopak od sztang 
z wieży. —  Mazury za nimi

—  A teraz niechaj ręce wszystkich dotkną 
świdra i powoli spuśćmy go w szyb — dał rozkaz 
Kasper.

Dłonie całej gromadki położyły się na świdrze, 
poczcm sześciu najsilniejszych dźwignęło go w górę.

— Trzecią częścią pary — zakomenderował 
Tadeusz.

Żóraw się podnosił wolno, łańcuchy zaszeleściły', 
sztauga stanęła pionowo, miot zepchnięto w < twór, 
żóraw pochylił się na dół, wiertacz chwycił sztangę, 
Świder spadł na kamień, ziemia jęknęła.

—  Zdrowo — odpowiedzieli jękowi ziemi Ma­
zury.

—  Pół pary — rzekł Tadeusz do maszynisty. 
Dźwigał się świder coraz prędzej i spadał gwałto­
wniej.

—  Śmiało 1 eałą parą!
Świder bił, że ziemia drżała, jak  serca Mazu­

rów radością i ochotą. _ Wiedzą, że, jeśli szybu nie 
■zagwożdżą, a ropa przyjdzie, wszyscy dostają gratyfi­
kac je ,  kopalnia się powiększy, dochody się utrwalą...

Muzyka zaczęła grać ogniskami w piecach, 
tvodą w kotle, jęczeć w transmisyacli. Odczuwało się 
wc wrzeniu tej muzyki cywilizacyę, jako zastępstwo 
sił ludzkich parą i kapitałem.

— Pierwsze ognisko, na tych wielkich obsza­
rach stworzone — rzekł wesoło Tadeusz, biorąc pod 
ramię towarzysza.

— Cóż, kiedyśmy tu obcy, pracujemy obcymi 
kapitałami, obcymi ludźmi, wszystko obce.

— Ale ziemia nasza słowiańska. Każdy ruch 
cywilizacyjny wszędzie odbywał się obcym najazdem. 
Cywilizacja się narzuca, daje ciężkie troski, lecz i 
rozkosze daje — nagradza. Prymitywny lud czuje 
do niej wstręt, boi się jej, przeczuwa udręczenia i 
nie chce ich...

—  Pocóż więc mu ją  dajesz?
Stanęli. Tadeusz rozśmiał się cicho, serdecznie.
—  Bo widzisz, kochany Felu, om ją  już 

na karku, gniecie ich, ponoszą ciężary, który 
mogą udźwignąć przy braku kultury i padaj;',, lub 
uciekają. Tak, tak, uciekają za morza przed cywi­
lizacją, która im dużo zabiera, a prawie nic lub bar­
dzo mało dotąd daje, a tego, co daje, udźwignąć nie 
mogą. Austrya jes t  uboga i łagodna, to też powoli, 
cierpliwie, a długo zdziera z nas skórę. f

Felowi biało zęby wyjrzały z poza płowych 
wąsów, a oczy niebieskie patrzały smutno.

— Prawda— rzeki— Jeżeli mybyśmy tu nie przy­
szli, to niezawodnie zlecieliby się Niemcy, Anglicy 
i szybko, jak  błyskawica, wyssaliby bogactwo, zosta­
wiając za sobą pustkę i ruinę.

— My nie okradniemy te j ziemi z jej bogactwa 
i nie uciekniemy. Bogactwo w postaci cywilizacji 
wróci do tego ludu, a i on, zahartowany pracą, za­
cznie z niej brać, co udźwignąć może.

Świder stanął, ziemia przestała jęczeć. Zatrzy­
mali się obaj i całą, siłą młodych nóg pobiegli do 
wieży.

— Kasper, za prędko stanąłeś.
— Kamień twardy, jak  opoka, jak  granit!... 

Poruszam świder z całych sił, a on wciąż w miejscu. 
Dobry to zn a k ! Pamiętam w Harklowej taką samiu- 
śką mieliśmy twardziziię, a potem ropa buchnęła 
pod niebo!... Ot — za sucho jes t  — wody trzeba.

— Z kubłami po wodę wszyscy, róbmy łańcuch 
prędko. Kasper będzie lal i powie, kiedy dosyć.

Chłopak skoczył po kubły, łańcuch wyciągnął 
się niewielki, i dlatego do szeregu stanęli Tadeusz 
i Feliks. Chęć i ochota do pracy dyrektorów dobrze 
działały na robotników. Wspólność pracy bratała 
ich, wytwarzała się zażyłość, a z nią i obopólne 
przywiązanie.

Chłopak stanął w rzece u brzegu, nabierał 
wodę, podawał kubeł, który, idąc z rąk  do rąk, do­
chodził do wieży.

— Dosyć —  zawołał Kasper, gdy wodę widać 
było w szybie.

— W  twardym kamieniu zrobiło się łożysko i 
woda siedzi sobie, jak  w filiżance. Teraz niech idzie 
świder, będzie mu milej.

(C, d. n.).
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urzędowy w innych prowincjach, w których żyją dwie 
narodowości. To znaczy, mówiąc wyraźnie, źe nasz 
spojenec grozi nam wywołaniem sporu językowego 
także i w Galicyi. J ak  ou go będzie regulował, to 
wiemy — mieliśmy bowiem doświadczenia liczne im­
portowanych swego czasu braci Czechów na urzędni­
ków w naszym kraju. Argumentacya pana, Englu po­
dobna jest do tej, że dlatego, iż wieś się pali na je ­
dnym końcu, to zamiast pożar lokalizować, on radzi, 
aby dla równości podpalić chałupy z drugiego końca,. 
Na szczęście Niemcy stanowczo się oparli temu pro­
jektowi czeskiemu.

Gratulujemy Koln polskiemu jego spojeńców, a 
większości autonomicznej jej — autonomii.

Przeciw tej metodzie załatwienia sporu języko­
wego w Czechach, musimy się jaknajstanowczej za- 
.strzedz.

Sprawa językowa w Czechach i na Morawach 
nie ma nic. wspólnego z sprawami językowemi gdzie­
indziej. Byłoby to szaleństwem, dla uspokojenia na­
rodowościowej walki w Czechach, wyzywać ją tam, 
tuizic jej dotychczas nie ma. W szczególności nasz 
kraj nie czuje żadnej potrzeby nowego regulowania 
stosunków językowych. Są one już uregulowane re­
skryptem cesarskim z r. 18G9 i nie wymagają na razie 
daiszej poprawy. Z wyparciem resztek niemczyzny, 
tułającej się po prokuratoryi państwa, po poczcie 
i kolejach, damy sobie radę sami, bez pomocy na­
szych szanownych spojeneów.

Mniemamy, że Kolo polskie zaraz po zebraniu 
sie, zaniesie uroczysty protest; przeciw temu konce­
ptowi mlodoczeskiomu i nie dopuści do tego, żeby 
nasza sprawa łączoną byhi z zupełnie nam obcą 
i w gruncie rzeczy nic nas nie obchodzącą kwestyą 
czeską.

Jeżeli jaka jeszcze sprawa językowa musi być 
rozstrzygnięta przy sposobności ugody czesko-nie­
mieckiej, to kweslya języka urzędowego na Śląsku. 
W  księstwie cieszyńskiem powinien być językiem 
urzędowym jedynie język polski, dla ludności niemie­

ckiej niemiecki. W żadnym razie nic ma miejsca 
V  księstwie Cieszyńskiem dia języka czeskiego 
i urzędników Czechów7.

Tę sprawę gorąco polecamy członkom Kola 
polskiego. Przywrócenie starych praw języka polskie­
go w szkołach i urzędach w7 Księstwie Cieszyńskiem, 
jest istotnie nie cierpiącą zwłoki koniecznością,. Na- 
(sląpić może przez stanowczo wyparcie czcszczyzny, 
;'klóra tam zawędrowała i znieprawia nasz piękny 
j ^ y k .

Do panów Czechów jedną mamy prośbę: o nas 
się nie troszczcie, a od Śląska polskiego hands off.
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Jak  się pokazuje, naczelny wódz armii angiel­
skiej Roberts milczj7, ale przecie nie śpi. Jedną ar­
mię pcha Przylądkiem na Orunię, drugą zbiera na 
'wschodzie, a nadto wzmocnił widocznie Bnllera no­
wymi posiłkami, gdyż inaczej generał ten na ponowne 
ataki nie byłby się mógł odważyć. Zdaje się też, 
jakoby Prieskę na południe od Kimberley zajęły 
przednie straże większej kolumy. Tak więc Roberts 
zachodzi obie republiki wieikiem kołem z czterech 
punktów i zaczyna się trzeci okres wojny, — okres, 
w którym Anglia spodziewa się zdławić Boerów prze­
wagą liczebną, jak  to ministrowie angielscy co do­
piero wśród rozpraw sejmowych w Londynie oświad­
czyli.

Swoją drogą w kołach wojskowych Londynu 
zwracają uwagę na to, że pochód Anglików przez 
terytoryum Oranje będzie niezmiernie utrudniony 
brakiem wody i wszelkiej żywności. Zanim będzie 
można go rozpocząć, musi nastąpić połączenie woj­
ska generałów FrenclPa i Kcuny-Kelly. Koniecznem 
jest również ściągnięcie na front o wiole mocniejszej 
ar ty 1 ery i.

Według wiadomości prywatnych, Boerowie, któ­
rzy okazali się strategikami bardzo przewidującymi, 
gotują się do odparcia na razie głównego alaku 
fełdm. Robertsa od południa i posyłają tam oddziały, 
świeżo zmobilizowane.

Z pośród mnóstwa drobnych doniesień, zwraca 
.uwagę wiadomość, że silny oddział angielski ukazał 
.się w kraju Zulusów od tej strony, zagrażając wtar­
gnięciem do Transvaalu. Ma to być przeważnie ka- 
walerya, złożona z jazdy kolonialnej, która lepiej 
odpowiada warunkom terenu. Być może, iż Buller 
chce w ten sposób zrobić dywersyę, korzystną dla 
swoich planów co do Ladysmith, a z telegramów wi­
dać, iż Boerowie czuwają wszędzie i na przyjęcie 
owej wyprawy jazdy kolonialnej są także przygo­
towani.

Sytuacya na terenie południowym przedstawia 
się następująco: Jedno centrum stanowi Stormborg, 
o J00 kilometrów przeszło na południe od rzeki 
Oranje, ważny punkt węzłowy czterech iinij kolojo- 
,wych. Zajęli je Boerowie, ustawiwszy straże przednie 
:\v górach Bamboer, na południc od Stormborg, gdzie 
.zajęli przesmyk kolejowy z tunelem. O 20 kilome­
trów dalej na południe, stoją pod Buhsmanshoek 
straże przednie gen. Gatacre; jogo kolumna główna 
stoi znowu dalej ku południowi, w Sterkstroom.

Boerowie w Stormberg zagrożeni są równocześnie 
od zachodu przez dowódzcę szóstej dywizji, gen.

obozującego przy Thcbus, o 14 lcilome- 
zachód od Steyinburg, a 70 kim. od

po 6.000 ludzi 
a zupełnie brak 

razie skazane są na
im

Kellykenny, 
metrów na 
Stomberg.

Obie kolumny angielskie % liczą 
posiadają samą tylko piechotę, 
kawał ery i — wskutek czego na 
bezczyność. Do walk przyjść może teraz tylko w ra 
zie akcyi zaczepnej ze strony Boerów.

Drugie centrum angielskie stanowi Colesberg 
(120 kilometrów w linni powietrznej od Stormborg). 
gdzie generał French, oparłszy się o Rcmisburg 
(druga stacya, 15»kilom. na południe od Colesberg) 
próbował bez skutku zdobycia pobliskiego Noryals 
Pont nad rzeką Oranje, a teraz ubezwładniony cze­
ka na posiłki. W takieinże położeniu znajduje się 
gon. Mothuen z niedobitkami swej dywizyi nad rzeką 
Moddor, o 85 kilom, na południe od Kimberley. 
Wszystkie te pozycye angielskie są jakby wyspami 
na olbrzymim terenie, opanowanym zupełnie przez 
powszechne powstanie farmerów holenderskich.

Chamberlain „pro  clomo sua“ .
W  dyskusyi w Izbie gmin zabrał glos pomiędzy 

innymi także Chamberlain, przeciw któremu zwróciło 
się naturalnie całe ostrze zarzutów, które w rozpra­
wie podniesiono.

Początek jogo wywodów podaliśmy w porannym 
numerze.

W  dalszym ciągu swej odpowiedzi Harcourtowi 
wyraził1 Chamberlain przekonanie, iż wojna trans- 
yaalska jes t  słuszna i konieczna. Kwostyo sporne 
między Anglią a Traiisraalcm datują jeszcze 
z przed r. 1881, a że doszło do ostrego starcia, to 
winni sami są tylko Boerzy, którzy zaczęli łamać 
postanowienia konwencyi z Majuba-Hili, nim jeszcze 
wysechł atrament na podpisach. Gladstone w trzy 
lała po zawarciu traktatu, musiał już wyprawić 
ekspedycję wojskową, aby zmusić Boerów do sza­
nowania zawartych paktów, aczkolwiek sam był dba 
nich bardzo przyjaźnie usposobiony.

W dalszym ciągu ubolewa minister nad po­
prawką 1’itzmauricc’a i powiada, że życzeniem całe­
go kraju jest, aby wojna była z całą energią pro­
wadzona dalej i aby wyniki jej stały w odpowie­
dnim stosunku do poniesionych strat. Za parę tygo­
dni stanie w Afryce 200.000 żołnierzy angielskich, 
a nic ma ofiary, któręjby naród angielski nie poniósł, 
byle utrzymać swą powagę.

Jedną naukę wynieśliśmy z tej wojny, a mia­
nowicie, że wojska nieregularne i ochotnicze posia­
dają olbrzymią silę odporną, dlatego też Anglia bę­
dzie się starała korzystać z togo świetnego ma- 
teryalu.

Imieniem rządu oświadcza wreszcie, że ten nie 
dopuści do powtórzenia się klęski z pod Majuby, a 
Boerowie w sercu Afryki południowej nie wzniosą 
drugiej twierdzy, z której promieniowałyby niezado­
wolenie i nienawiść rasowa. Boorom już się nie uda 
w przyszłości traktować Anglików, jako rasę pod­
rzędną.

ggBC2SBizE3Bras •snu, m ww atpoauBraŁłm-j

Echa polskie.
(Oryginalna Jcoresp. „Słowa Polskiego").

Wiedeń, 4 lutego.
(J K .). J e s t  do zanotowania szereg zabaw, urzą­

dzonych w bieżącym karnawale przez naszą Polonię. 
Nic pozostajemy w tyle. „Biblioteka Polska" urzą­
dziła w hotelu kontynentalnym tradycjonalny wie­
czór mazurowy. „Strzecha" jednoczy dwie zabawy 
z tańcami. Dziś właśnie otrzymuję również z „Strze­
chy" zawiadomienie, że dnia 11  lutego odbędzie się 
w sali Towarzystwa kupieckiego (Kaufmiinnischer 
Yerein, I. Johannesgassc 4) zabawa kostyumowa, na 
którą najuprzejmiej ma zaszczyt zaprosić w imieniu 
wydziału prezes, p. T. Bieńkowski. Robotnicza „Si!a“ 
urządziła dnia 27 stycznia w Praterze „zum stillon 
Zeclicr" zabawę kostyumową, w której wzięło udział 
około sześćset „naroda". Nic brakło przedstawicieli 
żauncj nacyi i żadnego stanu, począwszy od Pola­
ków, a skończywszy na huzarach i burgżaiidarmach.

Jedynie polska młodzież akademicka nie dala 
dotąd znaku życia. „Ognisko" milczy. Urządziwszy 
wieczór Mickiewiczowski z firmą p. Dzieduszyckicgo, 
o czein doniosłem w swoim czasie, sądzi, że może 
spokojnie wypocząć na biurach, aż do przyszłego 
grudnia. Byłoby to wprawdzie całkiem zgodnie z świę­
tą tradycją  „Ogniska", ale są przecież tradycje, 
z któremi pożyteczniej byłoby zerwać. Jeżeli kiedy, 
toż obecnie, byłby najwyższy czas, aby odnowić za­
mierzchłą, a wielką stawę „polskich balów". Byłaby 
to bez wątpienia praca trudna, ale dia naszej weso­
łej młodzi z pewnością bardzo wdzięczna i pewna 
powodzenia.

Najwięcej życia objawiają dotąd w każdym 
kierunku tutejsze stowarzyszenia robotnicze. W każdą 
niedzielę odczyty naukowe i wykłady, a. każdego 
miesiąca — jedna lub dwie zabawy. Praktycznie 
przeprowadzono jest hasło: „Pracuj i baw się".

To też lud garnie się do organizacyi, a sfery „inte­
ligentne" zachowują się wobec nich wcale sympaty­
cznie, jak tego dał dowód „koncert" wydany wczo­
raj (d. 3 hm.) na dochód funduszu prasowego parlyi 
socyalno-demokratycziiej, a w szczególuości prze­
znaczony dla tygodnika krakowskiego Naprzód, któ­
ry partya postanowiła zamienić na codzienną gazetę.

Urządzeniem jego zajęła się p. Daszyńska, 
przemieszkująca tu stale i jeśli koncert ten uda! 
się, jes t  to bezsprzecznie wyłącznie jei zasługą.

Poseł Ignacy D a s z y ń s k i  w krótkiej nie­
mieckiej przemowie wyjaśnił cel uroczystości. J a k ­
kolwiek czasy obecne są smutne, jakkolwiek dzie­
siątki tysięcy łudu roboczego w kopalniach ezeskioBf 
i śląskich przymiera głodem w walce o polepszenie 
swej doli, nie będę psuć podniosłego nastroju dzi­
siejszego zgromadzenia opisywaniem straszliwej nę­
dzy tych nieszczęśliwców.

Pani Marya Daszyńska deklamowała F ry d e ­
ryka Adlera „Nach dem Stri.]ceu i Ujejskiego „Hagar 
na puszczy", pierwszą w oryginale niemieckim, drugą 
w polskim, obie z ogroumem powodzeniem. Publiczność 
niemiecka, jakkolwiek nie rozumiejąca po polsku, 
dala się unieść patosowi recytatorki i oklaskom nie 
było końca. Przewodniczący tutejszej organizacyi 
polskiej wręczył jej w imieniu towarzyszy olbrzymi 
kosz kwiatów.

Z  muzyków najwięcej zapału wzbudził miody 
skrzypek, członek orkiestry operowej p. Robert 
Zeiler, który z mistrzoslwem odegrał Wieniawskie­
go „Adagio elegiquc“ i Zarzyckiego „Mazurka".

Pieśni Schuberta znalazły w p. Edwardzie 
Gartncrzo dzielnego interpretatora. Zwłaszcza podo­
bała się piosnka ,, Wohin ?“. Na ogólne żądanie mu­
siał zaśpiewać jedną pieśń nadprogramowo.

Na ostatku — łasi not least — wystąpiła mło­
da petersburska śpiewaczka, panna Zofia Magazi- 
ner. Publiczność, która wytrwała do końca, nic po­
żałowała tego. Młoda i piękna uczennica szkoły pani 
Papier okazała się pierwszorzędną siłą. Łatwość, 
z jaką  pokonała trudności w aryi z „Lukrecji Bor- 
gia" Doiiizettiego, uprawnia do przypuszczenia, że 
jej karyera śpiewacza jes t  zapewnioną.

Produkcje fortepianowe, wykonane przez p. Oty­
lię Marko i p. Ryszarda Goldschmidta wypadły po­
prawnie i przyczyniły się do uświetnienia wieczoru.

U © w e  p o w i e ś c i .
{Eliza Orzeszkowa: „Argonauci*, powieść w dwóch 
tomach■ Warszawa, Gebethner i jVolff. — Stefan  
Żeromski: Ludzie bezdomni*, powieść iv 2 tomach.

Warszawa. Nakład Bronisława Natansona).
Dwie te powieści przedstawicielki, i przedsta­

wiciela, dwóch pokoleń uzupełniają się - wzajemnie, 
pozostają z sobą w związku wprost filialnym, acz 
pisane zupełnie niezależnie i oddzielone od siebie’ 
mnóstwem światów.

Orzeszkowa maluje wyżyny, Żeromski niziny 
społeczeństwa. Orzeszkowa przedstawia „Argo­
nautów", którzy szukali i znaleźli Złote Runo, 
a z m cm : potęgę, wpływy, rozkosze, kulturę. Ż e­
romski przedstawia „ludzi bezdomnych", ptaki bez 
gniazd, wiecznie smutne nędzą., holem, ciemnością, 
rozpaczą bytu. Pic: wsi używają wszystkicmi silami 
i giną z nadmiaru, drudzy giną z niedostatków. 
Lecz gdy na pierwszych spoglądamy, jak na cie;- 
piących i umierających nu niestrawność, drudzy bu­
dzą wrażenia bohaterów, cierpiących i umierających 
na pobojowisku chwały.

Czytałem niedawno fantastyczną powieść Wellsa: 
„Podróż w czasie". Autor na skrzydłach lotnej swej 
wyobraźni przenosi się aż w rok Pański 802.701. 
Piękny wtenczas ludzkość przedstawia widok. Dzieli 
się ona na dwa odłamy: na ludzkość nadziemną
i podziemną. Na ziemi tańczy ludek piękny, wesoły, 
skarłowaciaiy, rój lalek porcelanowych, zajęty esto- 
tyczneni zabijaniem czasu i miłością, ludek o móz­
gach zdziecinniałych, mu,szkołach zaniklych, bez 
zdolności do twórczości i życia. W  podziemiach 
mieszka robactwo ludzkie: nędzne, wstrętne, o wzro­
ku, przystosowanym do wieczystych ciemności, pełne 
za to energii i przedsiębiorczości. Panowie maszyn, 
ludzie podziemni pracuj,ą i nadziemnym dostarczają 
środków, aby mogli prowadzić rozkoszny żywot 
estetyzującycli kretynów, w zamian zaś zabierają 
im co pewien czas... ilość idywiduów na pokarm dla 
siebie. Do tego, zdaniem Wellsa, dochodzi ludzkość 
skutkiem zróżniczkowania się na bogatych, kultur- 
nych i próżnujących, mieszkańców pajaców i zamknię­
tych w suterenach i piwnicach nędzarzy nicucywili- 
zowanycli.

Głęboki ton, fantastyczny pomysł nasuwa się 
niimowoli przy przyglądaniu się szczytom i prze­
paściom społecznym, odmalowanym przez Orzeszkową 
i Żeromskiego. Trudno o większe kontrasty.

„Argonauci" ziote runy zdobyli. Posiada je 
w całej pełni p. Alojzy Darwid, przedsiębiorca, spe­
kulant, kapitalista w wielkim stylu. Prócz złota — 
żadna więcej gwiazda mu w życiu uie przyświecała, 
a za tą  jedyną szedł, jako kolos pracy i woli, dru­
zgocząc wszystko, co mu stawało przeszkodą, „bo­
hater, premier przemysłu", jak o nim pewnie mó-

i t a  l i a r i s a w i i i  I  m & W A m  ® E i m © w y
na su knie dam skie, bluzki, ha lk i, bieliznę m ęską, 

d a m sk ą  i  dziecinną, poleca n a jta n ie j
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wiono. Lecz bożek jego jes t  molochem. Na rodzinie 
Darwida możemy też śledzić wszystkie rozkładowe 
własności kapitalizmu. Rozprzęga familię, wszystkie 
węzły moralności i serca, zasadę wolnej konknren- 
cyi przenosi mi wszystkie dziedziny życia, hodując 
wybujały indywidualizm, którego ostatnim wyrazem 
jest  anarchizm. Pochłonięty przez podróże, interesą 
i gorączkę wielkiego świata, który oczywiście milio­
nerowi do nóg się ściele, Darwid gościem zaledwie 
'jest w domu, oddala się coraz bardziej od żony, 
'staje się obcy dzieciom. I  gdy po latach wśród nich 
©siada, dostrzega, że żona go zdradzała z estety- 
jtyeznym, sentymentalnym Kraińskim, który także 
niegdyś był argonautą, chcącym zrobić kary erę za 
pomocą swych talentów towarzyskich, lecz słaba na­
tu ra  nie doprowadziła go daiej, jak  do buduaru pani 
‘Darwidowej i roli przyjaciela młodych rozpustników. 
A dzieci? Darwid ma ich troje. Kara, najmłodsza, 
to kwiat cudom zabłąkany na tę glebę, wdzięk i 
poezya i naiwność, która osobłiweim pytaniami tak 
iczęsto ojca wprowadza w zakłopotanie, kiedy go np. 
pyta  o cel jego życia, a on nie znajduje odpowiedzi. 
jSyn Maryau — to genialny chłopak, po ojcu odzie­
dziczył talent i po nim wziął aspiracye na „nad- 
■człowieka", zasadę tę rozwinął jednak nie w twar- 
Idej, przebojowej pracy, lecz w atmosferze zbytku, 
yyrafinowanego zepsucia, nadużyć wszelkich, okra- 

jszonych strzępkami najfałszywiej zrozumianej filo­
zofii Zarathustry, poczyi Baudełairehi, sztuki pre- 
irafaclitów i innych wypaczonych, w pawie i papugi 
przemienionych artykułów mody.
; .. Ojciec i on, pozytywista i karyerowicz a nihilisla 
z pretensyami królewiątka, zrozumieć się me mogą 

przychodzi do zerwania. Starsza córka Irena jes t  
również dekadentką w siódmej potędze, w dwudzie­
stym roku zblazowana, znużona życiem; ją  ratuje 
[jednak miłość do matki, o której grzechu wio. I  tuk 
[życie tej rodziny przedstawia na zewnątrz klomb 
[wspaniałych, egzotycznych kwiatów, który budzi po- 
jdziw i zazdrość, w którym jednak splecione są naj­
jadowitsze węże. I  ich trucizna działa. Słodka Kara 
'dowiaduje się o hańbie matki i dobrowolnie w grób 
(idzie. Matka z Ireną usuwają się w ciszę i zapo- 
Imnienie, a Darwid, osamotniony w potężucm swem 
państwie, milczący i posągowy wśród tych gruzów 
;— bankrut, choć w posiadaniu Złotego Runa — 
•z radością idzie w objęcia śmierci...

J e s t  to jedna z najświetniejszych powieści 
Orzeszkowej i jedna z najświetniejszych nowszej 
literatury w ogóle. Autorka nic posługuje się techniką 
„najmłodszych", maluje szeroko, spokojnie, rysunek 
jej niezbyt subtelnie oddaje k on tu ry ; nie wszystkie 
[też postacie żyją indywidualucm życiem. Za to co za 
bogactwo duszy —  i d u s z ! Orzeszkowa, pracująca 
!pa  polu literatury już od lat 85, potrafiła wżyć się 
w psyche najmłodszego pokolenia i wyczytać naj­
skrytsze jej tajemnice. Stworzywszy takie postacie 
[świetlane, jak  Witold („Nad Niemnem*1) i Seweryna 
'(„Dwa bieguny11), stworzyła obecnie ich antypody: 
[Maryana i Irenę Darwidów. To są kwiaty, zdobiące 
[fiagę „argonautów11 złota, kwiaty przepiękne, a choro­
bliwe i zatrute, kwiaty grzechu, z pod którego nie 
hiasz zmartwychwstania.

Ody do Alojzego Darwida przychodzi deputacya 
stowarzyszenia filantropijnego z prośbą o datek, 
udziela on w celach reklamy jałmużny wspanialej, 
lecz równocześnie zaznacza, że zdaniom jego słabi 
i biedni nie mają prawa żyć, zniszczenie ich leży 
w interesie doboru, a. naturze, usuwającej icli z drogi 
żywym i silnym, należałoby raczej pomódz. Gdyby 
Tomasz Judym, bohater „Ludu bezdomnych1* słyszał 
te słowa, chwyciłby całą garść zlotu, ofiarowaną 
przez człowieka bez serca, i w twarz mu ją cisnął. 
Byłby „skandal", ale dr. Tomasz w życiu swojem 
kilka już takich skandali popełnił. Wróciwszy z Pa­
ryża, gdzie uzupełniał studya medyczne, ,.skandal i- 
zu;e“ kola medyczne Warszawy odczytem, w któ­
rym dowodzi nie mniej, nie więcej, jak :  że dzisiejsi 
lekarze są tylko lekarzami bogatych, że oni, mając 
w swoim ręku zdrowie i życic społeczeństwa, powinni 
mu dyktować obowiązki nie filantropii, lecz solidar­
ności i hygieny społecznej. Następstwem tego od­
czytu jest, że prelegent musi się. wynieść na pro- 
wincyę. Zostaje tedy lekarzem kąpielowym i w sum 
raz konstatuje, żo dzięki skąpstwu akcyonaryuszy 
zakładu, a dziwactwom zarządcy, grunt zabagnioriy 
zatruwa okolicę malaryą. Wówczas w doktorze bu­
dzi się atawistyczna „szewska pasya*1 i „przetrąca" 
zbyt radykalnie pana zarządcę. Potem widzimy Jn- 
dyma, jako lekarza fabrycznego, w zagłębiu sosuo- 
wickiem. Rzuca jedyną swą miłość: Joasię, by módz 
pracować... a gdzież on teraz?

Gdzież wy jesteście Judymowie i narzeczone 
wasze: Joasie, wy argonauci dziwi*, którzy błądzicie 
po oceanie życia, aby szukać skarbu : formuły szczę­
ścia, lepszej doli dla ludu, dla braci waszych? Nic 
połączyliście się, acz miłość przepalała wam serca, 
[bo chcecie oddawać się idei niepodzielnie, duszą i 
ciałem, jak  owi mnisi święci, którzy dla swojej idei 
również wyrzekali się szczęścia osobistego i uciech 
iświata. Teraz ręce wasze, które tyle dobra siały, 
inoszą może kajdany, krew, która tak  gorąco pulso­
wała, ścina się pewnie pod mroźnym niebem sybir- 
skiem. Ale w dziejach żyć będziecie, i przy czy­

stości swojej legiony potomstwa zostawicie — bo 
postacie wasze zaklął i aureolą otoczył i jako slupy 
ogniste przed błądzącym postawił — Stefan Ż e­
romski.

Żeromski je s t  poetą tego właśnie pokolenia 
społeczników i ofiarników, które wypełnia karty współ­
czesnej naszej martyrologii. Jego dr. Judym chodzi 
po świecie dziwnym jakimś daltonizmein dotknięty: 
wszędzie spostrzega jeden Jy lko kolor ■—■ nędzę. 
I  obrazy jej wchłania w dzielnicach prolctaryackich 
Warszawy, i w wioskach dokoła zakładu kąpielowego 
i w osadach fabrycznych. I  nic dziwnego, że ma 
hypertrofię serca —  moralnego. A jednak —  mógłby 
przecie żyć tak  wygodnie, tak milo, tak estetycznie: 
jest bowiem poetą, prawdziwym, subtelnym poetą, i 
pejzaże np., wogóle czary natury, które o u umie wi­
dzieć, wprawiłyby w zachwyt niejednego mistrza 
prorafaelityzmu. Ale prerafaelityzm istnieje dzisiaj 
dla Maryauów Darwidów, nie dla Judymów. Wpraw­
dzie jeden z mistrzów tego kierunku powiedział: 
„Żyć bez pracy — to zdzierstwo, pracować bez 
sztuki — to barbarzyństwo1*. Darwinowie mają je­
dnak słuszność. Bo żyją. Bo przezacna Oizeszkowa 
zbyt szybko wymierza sprawiedliwość dziejową — 
kurząc Darwidów. Panują oni i żyją nnd  der lebende 
hut liecht. A Judymowie i Joasie to barbarzyńcy, 
i butwicją pewnie w kazamatach. Ludzie bezdomni!

Utwór Żeromskiego nic jest już powieścią. Po 
przedstawieniu Hauptnrana „Przed wschodem słońca**, 
powiedział ktoś: E s ist kein Drama, es ist ein Jara- 
m er! To samo trzeba i teraz powtórzyć. Jestto  
księga nędzy ludzkiej i rozpaczy przebolcsucj i smu­
tku bez granic, a jednak z czarnych tych otchłani 
bije więcej światła, niż z złotego runa dzisiejszych 
argonautów. Bo utwór Żeromskiego ■— to ewangelia...

F.

In flu e n za  v r  pochodzie.
Z powodu szerzącej się na  południu i południo­

wym zachodzie epidemii influenzy, wydało ministerstwo 
spraw  wewnętrznych rozporządzenie do wszystkich po­
litycznych władz krajowych, aby te n a  w ypadek poja­
wienia się tej choroby, zarządziły natychm iast wszelkie 
środki ostrożności. Z różnych miast angielskich, fran ­
cuskich, niemieckich, a zwłaszcza z włoskich nadchodzą 
wieści, donoszące o olbrzymiem szerzeniu się influenzy, 
w ostatnich zaś dniach skonstatowano kilkaset wypad­
ków w Tyrolu. Je s t  więc bardzo prawdopodobnem, że 
i nam  przyjdzie tego gościa przyjąć, a przyjmiemy go 
z godnością, na  ja k ą  Lwów stać, to je s t :  w błocie 
i niechlujstwie, u rągająccm  wszelkim opisom.

Aby ułatwić zadanie władzy sanitarnej i zachęcić 
mieszkańców naszego grodu do współdziałania z nią, 
postaram y się dać opis influenzy, je j  natury  i formy, 
w jakiej występuje, oraz podać wskazówki, mająco słu­
żyć do zapobiegania i leczenia tej choroby przykrej 
i w  nas tępstw ach  swych nieraz niebezpiecznej.

Influenzę nazywano dawniej „rosyjskim ka ta rem "  
i niemal nie wiedziano o je j  epidemiczneoi w ystępo­
waniu. Najważniejszym środkiem obronnym przeciwko 
niej je s t  zahartow anie  organizmu, a zwłaszcza, że tak 
powiemy, znieczulenie skóry na  wpływy atmosferyczna. 
Kąpiele, zimne natryski i nacierania oddają doskonałe 
usługi. Stwierdzone jest,  ' ż e  osoby, używające często 
zimnych kąpieli , tylko w  rzadkich wypadkach naw ie­
dzane bywają influenzą i to słabą. Zdaniem wiedeń­
skiego p tefesora  Winternitza najskuteczniejszem  lekar­
stwem r.a influenzę są  poty, wywołane nie przez lekar­
stwo, lecz przez silny ruch muskułów.

Influenza objawia się w  najróżnorodniejszy spo­
sób, a  przypisać to należy w pierwszej linii niejedno­
stajnym bakcy lom ,-a  następnie komplikacyom, pow sta­
łym w skutek fizycznego ustroju danego chorego. Wyżej 
wspomniany profesor twierdzi także, iż w czasach 
ogólnej (loprcsyi, politycznego i moralnego przygnębie­
nia narodu, influenza —  ja k  epidemie w ogóle — w y­
stępuje silniej i łatwiej się szerzy.

Obok influenzy prawdziwej, sunie je j  odmiana, 
influenza nostras, lżejsza w  przebiegu i częstsza, m a­
jąca  inną odmianę bakcyla. Nio odkryto go dotąd, 
podczas gdy bakeyi influenzy prawdziwej już je s t  do­
kładnie znanym.

Influenzy istnieją  wogólo trzy główno typy :  n e r ­
w o w y  (łamanie w kościach, ból głowy i t. d.), k a t a ­
r a  I n y  (choroby organów oddechowych) i g a s t r y -  
oz  n y  (choroby organów trawienia). Naturalnie typy te 
łączą się między sobą w najróżnorodniejsze sposoby 
i to je s t  właśnie szczególnym przymiotem influenzy.

Kto więc zachoruje na  influenzę, niech jej nio 
lekceważy i niech natychm iast w zyw a lekarza, który 
w sam czas zapobiedz może niebezpiecznym kombiua- 
cyom. Nie uależy —  powtarzamy —  lekceważyć so­
bie tej choroby, ale też nie trzeba je j  się zbytnio oba­
wiać. Środków na nią posiadają lekarze mnóstwo —  
tyle, ile je s t  odmian influenzy.

Od admimstracyi.
Prosimy o w y r a ź n e  wypisywanie adre­

sów nowych prenum eratorów, oraz o n a ­
l e p i a n i e  na przekazach o p a s k o w y c h  
a d r e s ó w  dotj^chczasowych prenumeratorów.

Każdy prenumerator otrzymuje c o d z i e n ­
n i e  a r k u s z  (16 stronnic) powieści, wzglę­
dnie dzieła popularno-naukowego, jako b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k .

W  ten sposób z przeszło 300 arkuszy 
druku rocznie (kilkadziesiąt tomów) utworzy 
się w ciągu krótkiego czasu JBibliotekę 
„Słowa Polskiego66 złożoną z dobo­
rowych dzieł zarówno oryginalnych, jak  tłu­
maczonych.

Dotychczas wyszły z druku: Dickensa 
„Noc wigilijna" i „Dzwony", oraz powieść 
H. G. W ellsa p. t . : „Człowiek niewidzial­
ny “ . Obecnie drukujem y powieść Kazimierza 
Laskowskiego p. t. „Z rodu marzycieli**.

Przygotowane do druku, ukażą się ju ż  
w  najbliższym czasie w „ iHbliotece Sło-

Rossowskiego, 
Łosia,«M.Mar-

w a  Polskiego6* powieści:
K uncew icza, Łozińskiego , hr. 
czewskiego, Chłędowskiego, Orkana, Rodzie- 
wiczównej, Rzew uskiego, Stan. Schniir- Pe - 
płowskiego „W ódz legionistów*1, z tłum aczeń 
z a ś : Rellstaba, Panamarjowa, Gorkiego, May’a, 
M ikszatha i t. d.
* BuS5* M©wi pi-emsa san e^atoi”© w ie

©tfjeysmfajsi wydam© dotyclicaas  
„B ib lio tek i S łow a P olsk ie­

go66.
Bliższe szczegóły w  nagłówku.
N a p o d sta w ie  u k ładu , za w a r­

tego p rzez  n as z  w yd a w n ic tw em  
nowego d zien n ika  „ W ie l i  
m ogą pren u m era tow ie  „Słowa, P ol­
skiego66 n a  p ro w in c y i o trzym yw ać  
io jed yn e  u  n as p ism o  ilwstroicane. 
w ieczorne za  1 koronę m iesięczn ie , 
jeżeli n a  p rzek a zie  do W ieku XX. 
będzie n ak le jon a  opaska  adresow a  
„Sloiua polsk iego66.

ronika miejscowa.
Lwów, 7 lutego.

J u tr o :
— 8 lutego. Czwartek, Jana z Malty. — Joana Chr.
— Wschód słońca o godzinie 7 minut 26, zactić.i o godz. 5 

minut 3.
•— O godzinie 7 wieczór w teatrze hr. Skarbka: „Mignon"-

H S o s w i ą s a s i i e  „ Z j e d n o c z e n i a " .  Jedno z uaj- 
postępowszych i najsympatyczniejszych s towarzyszeń 
w Galioyi: „Zjednoczenie kształcącej się młodzieży pol­
skie j" we Lwowie, ja k  już krótko donieśliśmy w po­
rannym  numerze, z o s t a ł o  w c z o r a j  r o z w i ą z a n e  
przez policyę, która w piśmie wystosowauem do za­
rządu tego stowarzyszenia tak  m otywuje swój k rok :

„Według §. 2- s tatutu celem „Zjednoczenia" je s t  
pielęgnowanie sztuki, nauki, l iteratury, utworzenie O giń­
ska  życia umysłowego i towarzyskiego. ,,Zjednoczenie11 
p r z e k r o c z y ł o  jednak  zakres  swej statutowej dzia­
łalności,  biorąc czynny -udział w akcyi o tendencyach 
wybitnie politycznych. I tak skonstatowano, że s ta ra ­
niem tego stow. odbył się z początkiem stycznia r. b. 
w jego lokalu zjazd przedstawicieli politycznych orga­
n izac ji  młodzieży polskiej, na  którym zapadły między 
innemi uchwały, odnoszące się do zaburzeń studenckich 
na  uniw ersyte tach rosyjskich, oraz uchwały, potępia­
jące pewien kierunek polityczny, wreszcie uchwala, 
wedle której postanowiono zawiązać bliższe stosunki 
z poiityczncmi (rowolueyjnemi) o rgan izac jam i młodzieży 
litewskiej. Niektóre uchw ały  na  tym zjeździe zapadłe, 
natury  ściśle politycznej,  ogłosiło publicznie „Zjednocze­
n ie11 w dziennikach. Zainicyowaniem wspomnianego 
zjazdu, na  którym poruszone były kwestye polityczne, 
oddaniem swego lokalu do dyspozycyi zjazdu, w któ­
rym  „Zjednoczenie" wzięło udział, a wreszcie ogłosze­
niem przytoczonego obwieszczenia ściśle politycznej 
treści, „Zjedn." przekroczyło swój zakres  działania —  
je s t  więc uzasiuluionem zastosowanie postanowień §. 24  
ustaw y z 15 listopada 1867 dz. p. p. nr. 1 3 4 “ .

Przeciw  tej decyzyi przysługuje prawo wniesienia 
rekursu  do m inis te rs twa spraw  w ew nętrznych w ciągu 
dni 60. Tymczasem zaś dyrekeya policyi zastanaw ia 
czynności stowarzyszenia i zarządza spisanie inwentarza 
i przechowanie w  dyrekcyi policyi ksiąg, uchwał w y­
działu, ksiąg kasowych, gotówki i efektów.

„ Z j e d n o c z e n i e "  n i e  c i e s z y ł o  s i ę  n i g d y  
s y m p a t y ą  w ł a d z .

F3BCB3
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R a d a  m i e j s k a  odbędzie jutro posiedzenie. Na 
porządku dziennym 89 spraw.

Ze sfer kupieckich. W piątek 9 lutego o go­
dzinie 9 wieczorem, w lokalu Stowarz. kupców i mło­
dzieży handlowej, przy ul. Czarnieckiego 1. 1, II. p., 
obradować będzie nadzwyczajne walne zgromadzenie 
nad projektem statutów, założyć się mającej przy sto­
warzyszeniu kasy zapomogowej dla chorych i biura 
pośrednictwa pracy.

S a l  p r a s y  będzie i w  tym roku koroną lwow­
skiego karnawału, yale K asyna otrzymają efektowną 
dekoracyę, pomysłu p. Stanis ława Jasieńskiego, za ­
szczytnie znanego artysty-mularza. Wielką salę przy­
ozdobi kompozycya alegoryczna jednego z najwybitn ie j­
szych mistrzów pędzla. Urządzony też zostanie w spa­
niały buduar dla pań. Wobec spodziewanego nader 
licznego napływu gości, małą salę oddał komitet do 
dyspozycji  wodzireja p. Stanis ława Żeleńskiego.

P. Klemens Kołakowski, redaktor  czernio- 
wicckiej Gazety Polskiej, objął kierownictwo Przewo­
dnika gimnastycznego, wydawanego przez Związek pol­
skich towarzystw  Sokolich.

Z tow. prawniczego. Jutro  w czwartek
0 godz. 7 wieczorem odbędzie się w lokalu Towarzy­
stw a (ul. Karola Ludwika 1. 13) III wykład dr. Aleksan­
dra  Dolińskiego p. t. „O najnowszym regulsitywie spó­
łek akcyjnych, w porównaniu z dotyehezasowem usta­
wodawstwem austryackiem i kodeksem handlowym nie­
mieckim".

W  „Czytelni dla kobiet1* odbędzie się w so­
botę 10 b. m. wykład p. prof. Michała Lityńskiego, na 
tem at „Sztuka g recka" .  P re legen t będzie ilustrował od­
czyt dsm oustracyam i świetlnymi.

N r .  2  Przewodnika przemysłowego, w ydaw ane­
go przez Tow. zachęty przemysłu krajowego we Lwo­
wie, zaw iera  nas tępujące  a r tyku ły :  P rzem ysł ar tys ty­
czny Galicyi na  wystawie paryskiej. Nasze szkoły za­
wodowe. Wyrób zabawek w Norymberdze. Mutoskop. 
Kronika.

Kronika krajowa.
P olacy wobec gtrejku w ęglarzy. Otrzy­

maliśmy z K rakow a nas tępujące pismo z prośbą o u- 
m ieszczenie:

Na całej linii zawrzała w alka między robotnika­
mi w kopalniach węgla, a baronami kopalnianymi. 
Wszyscy ludzie uczciwi stanęli po stronie wyzyskiwa­
nych, walczących o swój byt. Państwo poczuło się do 
obowiązku działania w myśl słusznych żądań robotni­
ków. Społeczeństwo cale dom aga się poskromienia 
w drodze ustawodawczej wyzysku i buty kilku kapita­
listów. Na Śląsku zacięta ta  w alka  socyalna je s t  za­
razom tytanicznym bojem wyzyskiwanej p r a c y  p o l ­
s k i e j  przeciw k a p i t a ł o w i  n i e m i e c k i e m u .  To 
też społeczeństwo polskie i jego dziennikarstwo z go­
rącą sym patyą odnosi się do strejkujących. Wyłom 
czyni Gwiazdka Cieszyńska, która w numerze 5 z 3 
lutego b. r. w  artykule „Bracia Górnicy", za ję ła  s ta ­
nowisko obrońców kieszeni baranowskich, stanowisko 
wręcz wrogie wobec pracującego ludu polskiego.

Moglibyśmy nad tym głosem spokojnie przejść 
do porządku dziennego, gdyby z tradycyi dawniejszej
1 wskutek istniejących stosunków, Gwiazdka nie miała 
pretensyj uchodzić za organ kilku poważnych towa­
rzystw i instytucyj narodowych na Śląsku, na które 
cały naród składa swój grosz wdowi. To też s tanowi­
sko tego pisma wywołało w społeczeństwie polskiem 
oburzenie i rozgoryczenie i może narazić instytucye 
narodowe na niepowetowane szkody. Wobec tego m a­
my obowiązek napiętnować postępowanie Gwiazdki 
cieszyńskiej juko u i e p a t r  y o t y e z u e , skierowane 
p r z e c i w k o  n a j ż y w o t n i e j s z y m  i n t e r e s o m  
l u d u  i p o l s k o ś c i  n a  Ś l ą s k u  —  a s p r z e c z n e  
n a j z u p e ł n i e j  z p r z e k o n a n i a m i  l u d u  ś l ą ­
s k i e g o ,  który się w całej pelnt z swoją walczącą 
bracią solidaryzuje.

W Krakowie, dnia 5 lutego 1900.
A ntoni Pawlita st. praw, prezes S towarzyszenia aka­
demików polskich na Śląsku .„Znicz" w Cieszynie. Jó­
ze f Biedrawa sł. filozofii. Jan  Buzek st. medycyny. 
Franciszek D uda  sl. filozofii. Tad. Michejda sł. med.

Wł. Michejda sł. praw. F r. Wilczek sł. praw.
Koniec Kalifornii. Z Borysławia donoszą nam : 

W strzymyw anie szybów już się zaczęło. Bechergrube, 
Komedya, Osiasgrube, 2 szyby w kopalnii Liinderbanku 
na IV. grupie i k ilka innych już stanęło. Dziś za s ta ­
nowiono znowu jeden  szyb w Banku kredytowym. Ro­
botnicy młodsi wyjeżdżają, partyam i calemi, co dni kil­
ka  do węgierskich kopalń węgla w Łupinach i Pe- 
truszynie (Siedmiogród), to do zagłębia dąluowieckiego 
w Królestwie Polskiem. Żydowscy robotnicy p rzew a­
żnie w ybierają  się do Ameryki, otrzymują oni od 
Alliance Isradite  karty  jazdy okrętem. Mimo to nę­
dza coraz większa, bo wielu je s t  takich, co obarczeni 
licznemi rodzinami, ruszyć  się z niemi nie mogą. 
Przez p arę  dni bawił tu radca  górniczy' Holubek z K ra­
kowa.

„Kwiatki z  ga licyjsk iego  szkolnictw a11.
Poci takim tytułem zamieszcza Diło obszerny artykuł 
o szkołach ludowych i obsadzaniu ich w powiecie sta- 
rosamborskim. Wieś Strilbyczi, licząca 1500 m ieszkań­
ców, dom aga się już od kilku la t  szkoły, na  którą są 
już zebrane potrzebne fundusze. Żądań tych jednak  
Rada szkolna okręgowa wcale nie uwzględnia. Dopiero 
w zeszłym roku, gdzieś kolo Nowego Roku, uwiado­
miono gminę, że przyjdzie nauczyciel w osobie p. T a­
deusza Głogowskiego. Wobec tego przygotowano na 
przybycie pożądanego pedagoga odpowiedni lokal i z a ­
częto się cieszyć, że nie potrzeba wysyłać dzieci o

kilka mil do szkoły do Sambora albo do Starego m ia­
sta. Tymczasem jednak  p. Tadeusz nie zjawił się zu­
pełnie na  nowej posadzie, a Rada szkolun okręgowa 
nie myśli wcale zastąpić go innym, bardziej sum ien­
nym nauczycielem.

Podobną historyę notują również w rocznikach 
szkoły w Biliczu dolnym, także w starosamborskim po­
wiecie. Po długich pertruktacyach zamianowano tam 
nauczycielkę pannę Bukietyńską która rzeczywiście 
przybyła na  miejsce, ale po to tylko, aby obejrzeć 
okolicę i wyjechać na  urlop... W ykłady zaś rozpoczęła 
dopiero 1 grudnią 1899 r. Oprócz tego w powiecie 
tym znajduje się wiole wsi, w których gminy pobudo­
wały wprawdzie wspaniale budynki na  szkoły, ale nau­
czycieli nie widziały jeszcze. Na razie gniożdą się 
w nich sowy i szczekają zgłodniałe psy...

Wreszcie podnosi Diło jeszcze i ten fakt, że 
przy obecnem podwyższaniu peusyi nauczycielom, laska 
ta spadla tylko na samych Polaków, omijając zupełnie 
nauczycieli Rusinów, chociaż ci ostatni na  polu szkolui- 
ctwa bardzo się zasłużyli.

Czy Rada  szkolna k rajow a zna powiat s tarasam - 
borski i czy umie pogodzić z sobą takie dwie sprze­
czności, ja k  uiepraktykowane w żadnej szkole palenie 
kandydatów nauczycielskich przy egzaminach, z ogro­
mnym brakiem  sil nauczycieli w k ra ju?

Oszuści hiszpańscy rozsyłają znowu listy po 
Krakowie, zarzucając sieci na ła twowiernych. Tym r a ­
zem listy te żądają zaliczki pod adresem Pautaleona 
Filza, uwięzionego powstańca z Kuby, który ma w je ­
dnym z zagranicznych banków złożony depozyt 900 .000  
franków. Zaliczka m a służyć na  wydobycie depozytu, 
za co p. Filz ofiaruje stronie, dającej za liczkę, kwotę 
300 .000  franków. Wątpić m ożna ,  czy są  jeszcze 
u nas tak naiwni ludzie, aby się dali złapać n a  tak  
naiwne oszustwo.

B al naftowy odbędzie się 17 b. m. w Sclio- 
dnicy, s taraniom tow arzystw a „Pomoc w zajem na" u rzę ­
dników pracujących w przemyśle naftowym. Zgłoszenia 
wysyłać pod „Pomoc w za jem na" ,  Sehoduica.

Przem yśl, 6 lutego Przy miernym udziale w y­
borców odbyło się dzisiaj o g. 6 wieczorem w sali r a ­
tuszowej zgromadzenie przedwyborcze, celom uchw ale­
nia listy kandydatów, mających się wybrać z grona 
opodatkowanych do komisyi wymiaru podatku osobi- 
sto-docliodowego. Uchwalono prawie jednomyślnie w y­
brać z I. kola członkami komisyi: pp. ks. kanonika
kapituły gr.-kat. Woloczyńskiego, Zygmunta Miinza i 
Soheinbacha; zastępcami pp. Grossnmna, Knollera i 
Godła; z II. kota członkami komisyi: pp. wiceburmi­
strza  dr. Dolińskiego i Robinsohua, zastępcą Kreincze- 
s a ;  z III. kola zastępcą :  p. Hirta. Przeszła zatem w zu ­
pełności lista, którą ułożyły sfery kapitalistyczne po­
przednio na zgromadzeniu poufuem.

Magistrat rozpisał konkurs na  opróżnioną po zgo­
nie ś. p. Michała Zajączkowskiego posadę kierownika 
miejskiego biura technicznego. Posada ta  je s t  dobrze 
dotowaną, ale w ym aga też technika wszechstronnie 
wykształconego i biegłego w piórze. Szczególniej teraz, 
gdy w niedalekiej przyszłości przystąpi gmina do bu­
dowy wodociągów i założenia kanalizacji ,  kierownik 
biura technicznego będzie miał ciężkie zadanie do 
spełnienia.

Niewątpliwie otrzyma posadę tylko technik s ta r ­
szy, sioszący się już pewną r e p u ta c ją  w swym za ­
wodzie.

Tarnopol, 6 lutego. Dłuższy w tym roku k a r ­
nawał zaznaczył się i w stolicy Podola szeregiem 
ożywionych wieczorków. I tak w „Gwiaździe" i „So­
kole" wełniane, skromne wieczorki, których duszą 
byli pedagogowie, miały powodzenie. Bal Towarzystwa 
muzycznego w hotelu podolskim ściągną! pokaźną 
cyfrę dnnserek i dunserów z świata muzycznego. 
Ochoczo bawiła się jednym ciągiem szlachta okoliczna 
na kuligu szlacheckim.

Projekt nowy i regulamin statusu urzędniczego 
magistratu  spotka! się z ostrą k ry tyką tak ze strony 
rajców, juk  samych urzędników. Je s t  on obliczony na 
kieszeń chyba stołecznego magistratu, a  nie na tu te j­
szą autonomię, która walczy z ciągłym brakiem na 
najważniejsze potrzeby miasta.

W piątek, sobotę i niedzielę sa la „Sokola11 była 
po brzegi wypełnioną. Z ogromnym nakładem w ysta­
wiono w Tarnopolu po raz pierwszy operetkę Lalkę". 
Taki spektakl dopiero potrafił zelektryzować Tarnopol. 
Kasa notowała dochody po 0U0 do 800  koron!...

Niesłychana to rzecz w Tarnopolu.

K a ł u s z ,  G lutego. Inspektor szkolny naszego 
miasta  nie je s t  przyjacielem „Sokola11. Już od roku 
w biurku jego pokutuje niezałatwioua spraw a zezwo­
lenia uczęszczania uczniom szkól normalnych na gi­
m nastyko i zdaje się. że spraw a ta poszła już ad acta, 
mimo, iż niepodobna, aby p. inspektor nie wiedział, że 
kw estya fizycznego wychowania młodzieży, jako jedno 
z ważnych zadań pedagogika', zajmuje umysły wszyst­
kich i wszyscy jednogłośnie za tern oświadczają się, 
by młodzież uczęszczała na ćwiczenia gimnastyczne. 
Wiernego sprzymierzeńca znalazł inspektor w ducho­
wieństwie tutejszem, które twierdzi,  że g im nastyka nie 
z g a d z a  s i ę  z z a s a d a m i  m o r a l n o ś c i ,  bo 
je s t  nieprzyzwoitą, zwłaszcza dla dziewcząt i !!

Przedmiotem długiego dochodzenia sądowego 
było ciekawe oszustwo, jakiego dopuszczał się niejaki 
Beri Dawid z Przysłupic na  wieśniakach. Pożyczał 
chłopu na cielę, które się dopiero urodziło, 10 lub 15 
zl. pod warunkiem, że zamiast procentu da mu wie­
śniak owo cielę, ale wtedy dopiero, gdy podrośnie do 
jałówki. Wieśniak, po większej części z zarobku dzien­
nego się utrzymujący, zmuszouy biedą, zwłaszcza ua

przednówku, zgadzał się na  to, i cielę takie przez 2 
lub 3 la ta  własnym kosztem wychowywał.

Po dwu latach odbierał posądzony kwotę poży­
czoną, a ty tułem procentu zabierał .jałówkę, jako swą 
własność. W ten sposób przeprowadził posądzony in­
teres z dziewiętnastoma wieśniakami. S e d z tw o  sądowe 
w toku.

Jarosław, 5 lutego. W niedzielę dnia 4 lutego 
odbył się tu s taraniem  miejscowego oddziału un iw er­
sytetu ludowogo, wykład popularny (12 z rzędu) iuż. 
Libańskiego p. t . : „ J a k  ze skal czytamy dzieje ziemi". 
Sala teatralna, w której wykłady się odbywają, była 
przepełnioną, co świadczy o wzrastającej ciągle wśród 
naszej publiczności dla instytucyi tej życzliwości.

S z c z e r z e c ,  G lutego. Dzisiaj wyciągnięto z na­
szego stawu t. z. Szezerczyk parobka Iw ana  Barana, 
leżącego tam już kilka tygodni. Dotychczas nie stw ier­
dzono, czy zachodzi tu  wypadek samobójstwa czy 
mordu.

Z ziem polskich.
4 0 .0 0 0 !  Gdy ks. Bismark swego czasu zarzą­

dzi! wydalenie 40 .000  Polaków z granic pańs tw a p ru ­
skiego, podniósł się w kotach, zwłaszcza konserw aty­
wnych, glos radości i zadowolenia, iż P rusy  uwalnia 
żelazuy książę od tak  poważnej liczbjy „wrogiego niem- 
czyźuie" żywiołu. Wiadomo zaś, że los teu spotkał 
przedewszystkieiu klasy robotnicze, które, pracując 
w pocie czoła na otrzymanie własne, nie miały czasu 
myśleć o jakichkolwiek „wrogich11 dla pańs tw a zamia­
rach. Obecnie w  sejmie pruskim ciż sami konserwaty­
ści, którzy podnosili przed kilkunastu laty okrzyk r a ­
dości z powodu w ydalenia 4 0 .000  Polaków, nalegają 
na  rząd, aby dla ocalenia rolnictwa w P rusach  otwo­
rzył granice dla robotnika polskiego i pozwolił p rzy j­
mować im czeladź polską z za kordonu na s tale z a ­
trudnienie. Dzienniki konserw atyw ne donoszą, że rząd 
pruski sam przekonał się wreszcie, iż nie może pozo­
stać na dotychczasowej drodze, i dlatego zamierza po ­
zwolić, aby 40 .000  robotników polskich wpuszczano d ) 
P rus  na  stale zatrudnienie. Berlińska Germania znm e- 
szc.za w ostatnim numerze artykuł na tem at braku j o  

botnika i wykazuje w nim także, iż P rusy  bez robo­
tnika polskiego żaduą m iarą  odbyć się uie mogą, „Co 
się stauie z rolnictwem, jeżeli rząd rosyjski i austrya- 
eki przeprowadzi w czynie propozyeye, aby nie dopu­
ścić wycbodźtwa robotników z Królestwa Polskiego i 
Galicyi do P ru s? "  Germania zw raca uwagę na to niebez­
pieczeństwo i tak kończy swoje w ywody: Ministoryum 
stanu będzie musiało niezadługo dokonać całej roboty. 
Nie ma innego ratunku przeciw brakowi robotnika, jak 
nieograniczone, stale przypuszczenie robotników zagra­
nicznych, t. j.  polskich. Jeżeli to nie nastąpi prędko, 
jeżeli rząd nie zniesie przeciwnych temu przepisów i 
to w najbliższym czasie, 'n iebaw em  będziemy mogli 
wszyscy powiedzieć: „Zapóźno!11

Z obcych strori.
Samobójstwo murzyna. W sobotę w noc-y 

wydarzylo się w Wiedniu samobójstwo, które budzi 
wielką sensaeyę. Samobójcą je s t  murzyn z Kamerunu, 
nazwiskiem W alter Barness, który od dłuższego czasu 
mieszka! w Wiedniu. Przeszłość jego jest bardzo roman­
tyczna. Miody, bo dopiero 22-letni murzyn, wychowany 
został przez angielskiego admirała Barnessa, który mu 
też dal nazwisko. Admirałowi spodobał się chłopak-mu- 
rzyn, który wówczas miał 7 la t  i wychował go jak 
można najlepiej i w najlepszych zakładach angielskich 
Młodzieniec, licząc lat 17, puścił się w podróż i prze­
był prawie całą Europę, nauczy! się też siedmiu języ ­
ków. W Wiedniu, gdzie przez jak ieś  dwa lata mieszkał, 
utrzym ywał się z odczytów o swoich podróżach; m ia­
nowicie w wielu kolach żeńskich miewał on odczyty. 
Barness zakochał się w młodej nauczycielce muzyki 
z Zurychu, z którą się też zaręczył. Jednakże ciągle 
trapiła go zazdrość i sceny takie powtarzały się niemal 
codziennie. Po takiej scenie zazdrości w sobotę skoczył 
Barness z mostu i utoną! w Dunaju.

Major Albrecht o dsłeie Jana Blocha.
Leipziy N . Nachr. ogłaszają list m ajora  Albrechta, 
naczelnika artyleryi orońskiej, który zbija twierdzenie 
Blocha, jakoby wojna sta ta  się na przyszłość s traszną 
z powodu, że bomby nowoczesne dostarczają piętnastu 
do dwudziestu razy więcej odłamków, niż bomby w r. 
1870. Albrecht na podstawie doświadczenia stwierdza, 
źo na sto granatów  nie pęka nawet 10. Pod Colenso 
d. 15 grudnia. 25 .000  Anglików z 50 działami walczyło 
przeciw 13 000 Boerom. Boerowio stracili około 30 za­
bitych i 60 rannych.

Panna Bntz, rodem z Algieru o trzym ała w P a ­
ryżu stopień doktora m edycyny z odznaczeniem: ma­
gna cum laude. Nu tem at rozprawy doktorskiej o b ra ła : 
„Lepsze odżywianie n iemowląt". P anna  Eutz po otrzy­
maniu dyplomu ma zamiar powrócić do ojczyzny i tam 
założyć klinikę dla młodych matek, m ając nadzieję, że 
tym sposobem wpłynie na  nadanie racyonaluiejszego 
kierunku w pielęgnowaniu nowonarodzonych dzieci.

Kościół K rzyżaków w Abn Goseh, należący 
do rządu francuskiego, m a  by ć ,  ja k  donoszą z J e r o ­
zolimy, oddany do rozporządzenia 0 0 .  Kapucynom. 
Kościół pochodzący z XII wieku znajduje się obecnie 
w stanie wielkiego zaniedbania, i należałoby tę budo­
wlę historyczną uchronić od zniszczenia, Gotyk kościoła, 
którego naw a środkowa przewyższa dwie inne o cale 
piętro, wykazuje bardzo ciekawo szczegóły, zapożyczo­
ne ze sztuki arabskiej .  Tak  naprzyklad małe kolumny 
z kapitelami arabskiem i w yras ta ją  ze ścian, niby ręka 
zgięta w łokciu, i podtrzym ują sklepienia ostiolukowe; 
je s t  to form a spotykaua często w Damaszku. Charak ter
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arabski m ają  też ornamenty drzwi głównych. Na je ­
dnej ścian io znajdują się jeszcze w yraźne szczątki m a ­
jów. del, które ulegną zupełnemu zniszczeniu, jeżeli 
jwkrótco nic zostaną pm-dsięwięle odpowiednie Sroki, 
.(iosch położono je s t  na drodze między Jaffą a Je rozo­
lim ą i było niegdyś znane jako  siedziba szoika, który 
.wraz h sześcioma braćmi i 35 krewnymi panował nad 
.caią okolicą.

T u n e l  p c i L a o r s k L  Pomiędzy Irlandyą i An­
glią nm być przeprowadzony tunel podwodny. Tunel 
ten projektowany je s t  pomiędzy Portobelło w W igh- 
.townsliiie a wyspą M nyec, długości mieć będzie 24 
'milo angielskie. Głębokość morza w tein miejscu w y­
nosi przeciętnie 152 metry.. Koszty budowy obliczono 
blisko mi 100 milionów rubli. Po uzyskaniu pozwole­
nia rządu angielskiego m ają  być rozpoczęte bezzwło­
cznie roboty celem m zeczywistn ieuia tego projektu.

S a m o b ó j s t w o  k a p i t a n a .  Em. kapitan Mijo 
P a i e  popełnił s traszne samobójstwo w Zagrzebiu. Naj­
przód zażył dużą (łozę morfiny i poderżnął sobie gar­
dło brzytwą, gdy jednak  upragniony skutek  nie n as tą ­
pił —  c h w y c i  za szablę i zranił się silnie w szyję, 
poczem wyskoczył z okna, II. p ię tra  na  bruk i znalazł 
śmierć na  miejscu.

Rozmaitości.
H i e r a r c h i a  k a t o l i c k a .  Kalendarz papieski 

m  rok 1900 zaw iera  nas tępujące daty o duchowień­
stwie katolickiem: Św. kolegium sk łada się z 00 k a r ­
dynałów. Czterech z nich je s t  mianowanych jeszcze 
przez P iusa  XI, a mianowicie: O reg lia ,  Parechi,  Le-  
flóchowski i Canossa. J e s t  międy nimi: 34  Włochów 
i 20 cudzoziemców; 25 zuajduje się w Rzymie, 35 za­
siada na  stolicach biskupich. Z tych 60 kardynałów 
jest  0 kardynalów-biskupów, 49 kardynalów-kaplanów, 
9  kardyna łów -dyakonów . Najstarszym je s t  arcybiskup 
Werony, kardynał Canossa (liczy lat 91 i je s t  od łat 
23 kardynałem), najmłodszym gw ardyau  kapucynów 
Vivezy Tuto, liczący dopiero lat 46. Podczas poutyfi- 
katu  Leona XIII zmarło 132 kardynałów. Putryarchów  
jest 14 (8 łacińskich i 6 wschoduili), arcybiskupów 
|193 (14 łacińskich i 19 wschodnich). Za rządów Leo­
na XtII pomnożyła się h ierarchia katolicka o 2 pa- 
tryarehów, 31 arcybiskupów, 101 biskupów, 3 delega­
tów aposto lskich , 61 w ikarych apostolskich i 11 pre­
fektów apostolskich. W Europie je s t  614  stolic bisku­
pich, z tych w  Austryi 55.
I G e n e r a ł o w i e  - l i t e r a c i .  Wodzowie angielscy, 
iwaiczący w Transvaalu, dali się także poznać na  polu 
litorackiom. I  tak  lord Iloberts je s t  autorem dzieła 
„41 lat w Iudyach",  lord K itchener był lat kilka 
współpracownikiem pisma Blaclcwood Magasine. Cel- 
yille wydał opis w ypraw y sudańskiej,  general-major 
•jHildyord tlómaczy utwory li teratury niemieckiej, jego 

•ikolega H art  je s t  redaktorem  pism a militarnego. Roz­
praw y tejże treści pisze pułkownik Badeu-Poweil, 
a w końcu sir Charles W arren wzbogacił l iteraturę 
pracami o „Jerozolimie'*, oraz „Świątynia i grób". 
Zdaje się, że są oni między literatami najlepszymi 
żołnierzami, a między żołnierzami najlepszymi li tera ta­
mi. Natomiast korespondenci pism angielskich z n a ra ­
żeniem własnego życia pełnią sw ą niebezpieczną służbę. 
Ostatnie telegramy donoszą, że pod Ladysmith padl 
korespondent Standardu , Robert Mitchel, a w dni 
parę Ti ginął tamże korespondent pisma Daily Mail, 
8tecvous, dziennikarz bardzo zdolny, znany autor 
dzieła, opisującego w ypraw ę K itcheuera  do Chartumu. 
Wreszcie W ubiegłą sobotę poniósł śmierć Alfred Eer- 
rand, korespondent dziennika Morning Post.

I tę k o p is ó w  r e d a k e y a  n ie  zw ra c a .
]Sa w s ze lk ie  z a p y la n ia  odpowiada adminislracya tyl­

no po otrzymaniu C> et murki.
A yentO W  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t z  a d n u n is t r a c y ą  p r z y  u licy  
C /io ia iżc zy zn >/ I- 17.

II „ O g n isk u  k o b ie t"  odbędzie się w czwartek 8 bm. 
odczyt p. Witwickiego „Jesień w świecie roślinnym".
; fV S ir y jn  odbędzie się wieczór z tańcami, urządzony
staraniem lwowskiej Czytelni akademickiej dnia 18 bm. w salach 
łresursy.

S ta n is ła w ó w .  W dniu 10 lutego odbędzie się w sali 
„Sokola" wieczorek z tańcami na dochód gimnazyum polskiego 
w Cieszynie.
; K o n k u r s y  r ozpi.suj ą  : Magistrat miasta Doliny na po­
sadę lekarza miejskiego w tamtejszej gminie z terminem do koń- 
|ca lutego b. r.

Magistrat m. Przemyśla na posadę kierownika biura techni­
cznego miejskiego z plaeg 8000 i dodatkami, z terminem do 15 
marca b. r.

Magistrat miasta Tarnopola na posadę komisarza policyi 
miejskiej z płacą 2400 koron z dodatkami. Termin do 20 lutego.

Przelożeństwo zboru izruelickiogo we Lwowie na stypen- 
dyum posagowe w kwocie 810 koron z luadacju  Simchogo i 
Sary Menkes-Reischerów. Term in do 15 m arca.

Krajowa dyrekeya skaibu we Lwowie na posadę sekreta­
rza skarbu dla spraw salinarnych. Termin wnoszenia podań do 
czterech tygodni.

G a b r y e l a  k i  (IIrzysztofory, Kraków)
sprzedaje nowe fortepiany od złr. 300, nowe pianina 
oil złr. 200, nowe harmonie od złr. 50.

Telefoniczne i telegraficzne depesze
„ S ł o w a  IL, © I s k ie s s -®‘,<.  

j A rcyksiężna Stefania.
W iedeń, 7 lutego. Arcyksiężna Stefania nie 

;byia wczoraj obecną na balu dworskim rzekomo 
z powodu lekkiej influenzy. W rzeczywistości arey- 
jksiężna wdowa, zajęta przygotowaniami do ślubu, 
nie chce już brać udziału w żadnych uroczystościach 
jd w orskich.

Bloch o v/ojnie.
Wiedeń, 7 lutego. N . F r. Pr. ogłasza roz­

mowo swojego korespondenta berlińskiego z rosyj­
skim radcą stanu B l o c h e m .  Ponieważ Bloch nie 
zatrzymał się długo w Berlinie, przejeżdżając z P a­
ryża do Petersburga, przeto korespondent wsiadł do 
pociągu i rozmawiał z Blochem w wagonie, urządzo­
nym formalnie, jak  gabinet do pracy ze stosami 
książek, arkuszów korekty i pism.

Rozmowa toczyła się koło wojny angielsko- 
transyaalskie.j. Bloch nie sądzi, aby ta  wojna pozo­
stawała w przeciwieństwie do konfereneyi w Haadze. 
Przeciwnie, zdaniem jego, jes t  ona najlepszym argu­
mentem potrzeby urzeczywistnienia tego, co było na 
porządku dziennym konfereneyi.

Omawiając szanse wojuy obecnej, Bloch tłóma- 
czy sobie klęski Anglików w ten sposób, żo mimo 
wyższości armii angielskiej pod względem dyscypli­
ny i siły, Boerowie znajdując się w defenzywie, 
mają z natury rzeczy pozycye korzystniejszo i 
przewagę nad nieprzyjacielem. Bloch powołuje się 
na zdanie generała niemieckiego R o h m s a ,  który 
oświadczył, że stu ludzi, znajdujących się w miejscu 
kryłem, może skutecznie wytrzymać atak 230 ludzi. 
Tego samego zdania są iune powagi wojskowe.

Co się tyczy Ladysmith, Bloch sądzi, że An­
glikom nie uda sie prawdopodobnie atakiem miasta 
tego uwolnić, że zresztą miasto tylko tak długo bę­
dzie mogło się trzymać, dopóki wystarczą zapasy i 
pozwoli na to stan zdrowia oblężonych. Ostatecznie 
jednak Boeroin nie wiele zależy na Ladysmith, gdyż 
w razie wzięcia tego miasta, musieliby utrzymywać 
10.000 ludzi.

Uo Pretoryi, twierdzi Blocli, Anglicy nie tak 
prędko dojdą, gdyż znajduje się oua w głębi kraju 
i potrzeba na to znacznie więcej Avojsk, niż Anglia 
obecnie posiada. Bloch sądzi, że Anglia już dlatego 
nie wyszło tak ogromnego tyojska do Afryki połu­
dniowej, bo nie mogłaby go wyżywić.

Wojna, jeśliby miała być doprowadzona do koń­
ca, musiałaby faktycznie trwać lat kilka, ale do te ­
go nie przyjdzie. Należy się spodziewać, że po upad­
ku obecnego gabinetu angielskiego, Anglia, sama za­
żegła sądu rozjemczego w konflikcie z Trausvaalcm. 
W końcu Bloch podał ciekawy szczegół, że już na 
wiosnę tamtego roku, kiedy się ukazało dzieło jego 
w niemieekiein Avydaniu, rząd transvaalski sprowa­
dził je av ogromnych ilościach egzemplarzy. Bloch 
Avysnuwa stąd Avniosek, że Boerowie na jego dziele 
przygotowali się do wojuy.

W ojna A nglii z TŁ’ansvaalem.
Berlin, 7 lutego. Potwierdza się Aviadomość, 

żc tutejsze sfory rządowe nie są zadowolone ze zbyt 
długiego pobytu dra Leydsa w Berlinie. Leyds pró­
bował skłonić rząd niemiecki do objęcia protektoratu 
nad republikami poludniowo-afrykańskicmi; usiłowania 
te jednak spełziy na niczem.

Niektóre dzienniki twierdzą, że sprawa zajęcia 
przez Anglików okrętu niemieckiego „Bundcsrath“, 
została zaaranżowana przez Leydsa, który umyślnie 
wynajął szpiegów, aby wywołać konflikt między An­
glią i Niemcami.

Paryż, 7 lutego. Dzienniki nacyonalistyczno 
ciągle zajmują się pogłoską, żo rząd wioski zamie­
rza wysiać 5.000 żołnierzy do Egiptu, aby umożli­
wić Anglii wycofanie swych Avojsk stamtąd i wysia­
nie ich do Afryki południoAvej. Dzienniki żądają in­
terwencji rządu, gdyż takie postępowanie Włoch nie 
dałoby się pogodzić z zasadą neutralności.

Londyn, 7 lutego. Z Kapstadtu donoszą, że 
marszałek R o b e r t s  wydał proklamacyę, w której 
wzywa Boorów, aby złożyli broń, za co Anglia za­
pewnia im zwrot własności prywatnej. Proklamacya 
ta dotychczas nic doczekała się odpowiedzi.

Londyn, 7 lutego. W kuluarach izby obiega 
pogłoska, że Roberts zawiadomił rząd, iż zamierza 
z początkiem marca rozpocząć Ayielki marsz do 
Bloemfontain.

Aresztowanie anarchisty.
Berno szwajc., 7 lutego. Z polecenia władz 

związkowych aresztowano tu Ayydawcę „Almanachu11 
socyalno-dcmokratycznego pod zarzutem  ciężkich zbro­
dni anarchistycznych.

Linia T ryest—Bur ban.
Tryest, 7 lutego. Dyrekeya Lloyda  zawiado­

miła rząd, że ma zamiar z Ariosną otworzyć linię 
wscliodnio-afrykańską, a przedewszystkiem rozpo­
cząć ruch to w a iw y  i osoboAvy na linii Tryest— 
Durban.

Jak  obliczono, jedna podróż okrętu z Tryestu 
do Durbanu i z powrotem kosztuje około 90.000 zł. 
Rząd udzieli Lloydowi subwencyi na otwarcie tej 
linii.

Wino do morza.
Kjeka, 7 lutego. Okręt „San Severo“, który 

wczoraj przybył tu z Sycylii, musiał w drodze pod­
czas burzy, z obaAyy zatonięcia, wyrzucić z ładunku 
60 beczek wina do morza, co go uratowało.

Bomba.
Paryż, 7 lutego. Ubiegłej nocy znalazł pewien 

agent policyjny na oknie hotelu „Cassagnac11 zapa­
loną bombę, którą natychmiast zagasił, przyczeni 
zranił się w rękę. Bomba była napełniona prochem 
i małymi kaAvałkami ołowiu. Sprawcy zamachu do­
tychczas nie wykryto.

Zatory.
W arszawa, 7 lutego. Poziom Wisły pod 

Warszawą obniżył się nieco i wynosi S stóp i 6 cali, 
ale pod Nowym Dworem u dołu Wisły uTworzył się 
zator, który łatwo spowodować może Avylew wię­
kszych rozmiarów. Iużynierya zarządziła już odpe- 
Avieduie środki zaradcze. Z góry rzeki uio ma tvia- 
domości o nowym przyborze, jakkolwiek wszystkie 
dopływy Wisły Pilica, Wieprz, San i mniejsze rzeki 
szeroko rozlały.

W  WarszaAvie z nakazu oberpolicmąjstra t rzy ­
mają na Avszelki wypadek w pogotowiu łodzie i pro­
my ratunkowe.

Konkurs Syonistów.
W arszawa, 7 lutego. Syoniści tutejsi rozpi­

sali konkurs z nagrodą 100 rubli na broszurkę, wy­
jaśniającą ludności, co to jes t  Syonizm. Książka ma 
obejmować 3 arkusze druku i zawierać opis pale­
styńskich kołouij, znaczenie kongresów i t. p.

Brak węgla.
Łódź, 7 lutego. Fabrykanci tutejsi zwrócili się 

do gubernatora piotrkowskiego z petycyą o zarzą­
dzenie środków, celem zapewnienia regularnych do­
staw węgla z kopalń dąbrowskich i sosnowieckich, 
ponieważ odczuwają coraz to dotkliwiej brak węgla.

List otwarty.
Kraków, 7 lutego. Rozesłany tu został do 

różnych osób z pocztową marką „Bytom11 list otwarty 
Roberta S t i l e r a ,  byłego urzędnika inżynieryi woj- 
skoAvej, który za rzekome skradzeuic planów woj­
skowych, skazany na 4-letnie AYięzienie, karę tę od­
cierpiał. Do kradzieży tych planów przyznał się 
później feldwebol Hermann, którego przychwycono 
także przy kradzieżach innych dokumentów wojsko*- 
wych. List Stilera zawiera Ariele szczegółów sensa­
cyjnych. Autor czyni starania o rowizyę procesu, do­
tąd wszakże bez skutku.

Samobójstwo.
Kraków, 7 lutego. Józef M a t u z i ń s k i ,  

były właściciel dóbr, przeżywszy lat 57, w przystę­
pie melancholii wystrzałem z rewolweru pozbawił się 
życia w mieszkaniu swem przy ul. Batorego. Matu­
ziński przybył przed 6 łaty z Starego Sącza i osiadł 
av Krakowie.

Kradzież z włamaniem.
Kraków, 7 lutego. Dzisiejszej nocy nieznani 

sprawcy włamali się do sklepu Ignacego Witkow­
skiego przy ul. Grodzkiej naprzeciw kościoła św. 
Idziego i zabrali, obok rozmaitych towarów, gotówkę 
71 zł., oraz damski złoty zegarek.

--------  ■— BMP — —

W arszawa, 7 lutego. Ministerstwo komuni- 
kacyi Ayyznacza 100.000 rubli na roboty regulacyjne 
na rzekach Wiśle i Bugaju w r. b. Z rozporządze­
nia tego samego ministerstwa wszelkie rachunki ko­
lei iwangrodzko-dąbrowskicj za rok zeszły, mają być 
ukończone do 27 kwietnia r. b., do tego samego te r­
minu mają być sporządzone Avykazy inwentarza i 
wszelkie protokoły przyjęcia kolei na rzecz skarbu. 
Na uskutecznienie tych robót av godzinach pozabiu- 
rowych wyznaczono sumę 30.000 rubli.

Wiedeń, 7 lutego. Z powodu walki konku­
rencyjnej między austryackimi a węgierskimi fabry­
kantami żelaza, fabrykanci austryaccy obniżyli nieco 
ceny żelaza, a mianowicie t. z. tragarzy o 1  koronę.

Budapeszt, 7 łutego. Prezydent ministrów 
Szcll przybył tu w powrocie z Wiednia.

Petersburg, 7 lutego. Złożono tu do za ­
twierdzenia 30 projektów nowych kolejek podjazdo- 
Avycli w Królestwie Boiskiem.

Podania te rozpoznawane być mają zasadniczo 
w czwartek av komisyi departamentu kolejowego 
przy udziale generał gubernatora warszawskiego.

Petersburg, 7 lutego. Minister oświaty uznał 
za rzecz niewłaściwą, aby trychowańcy semmaryów 
nauczycielskich występowali w charakterze prele­
gentów na odczytach ludowych, urządzanych przez 
kuratoryc trzeźwości.

Kroniczka z ostatnie] chwili.
Sprawa dzierżaw y Skarbka wskiego  

gm achu dzis już je s t  przedmiotem ta rgu  wśród ole- 
rentów. P. Krzysztof Janowiez, właściciel hotelu i k a ­
wiarni „Metropol11 zapowiedział,  że da 20.000  zł. wię­
cej, aniżeli poprzedni dz ie rżaw ca ,  również i p. Riclit- 
mauti myśli się ubiegać o dzierżawę. Tymczasem je ­
szcze skóra na  baranie.

Wydział krajowy zatwierdził wprawdzie uchwalę 
Rady administracyjnej fundacyi Skarbkowskiej,  rozwią­
zującą  kontrak t z p. Lityńskim, sp raw a  je d n ak  cala 
musi być sądownie przeprowadzoną. Nie wiadomo bo­
wiem, czy kwota, ja k ą  p. Lityński uiścił jako ratę  
w styczniu —  przeznaczona była na czynsz i podatek, 
czy też tylko na czynsz. A stanowić to będzie w  każ­
dym razie dość znaczną różnicę.

W  ostatniej chwili dowiadujemy się, że Bank 
hipoteczny Avuiósł również ofertę na  dzierżawę gm a­
chu Skarbkowskiego. Ma być oua korzystniejszą jeszcze 
od oferty p. Janowicza.

Wydział k ra jow y zawiadomił zarząd fundacyi, 
że pod żadnym  w arunkiem  nie zgodzi się n a  adraini- 
stracyę gm achu w e w łasnym  zarządzie.
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Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 7 b. m.

K u r s  I w c w s k i :
Zu 100 rubli sr. .  ■ płacą: 127'— żądają: 128*12
Zn 100 marek .  ,  58*50 ,  68-80
,20-frankówka 7 . . „ 9*50 ,  9.00

(Banie rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 7 lutego.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o  w a.
Pszenica gotowa 14*50 do 15*—. Pszenica na termina 13-80 

do 14 50. Zyto gotowe 11’40 do 12"—. Zyto nu termina 
11"—d o l l '4 0  Owies obrocz-ny 10*— do 11"— Owies na termin 
10'— do 10'LO. Jęczmień pastewny 10"— do 11"—. jęczmień 
nowy 11 "£0 do 14'—. Rzepak nowy 22"— do 22*50. I.nianka 
—-— do —"—. Groch pastewny 11"50 -to 12'—. Groch 
do gotowania 13*50 do 24' —. Wyka 10*60 do U '— Bobik 10' -  
do 10 60. Hreczka ’— do —"—. Kukurydza nowa 11.— d o l l ‘40. 
Kukurydza sima 1T&0 do 12*20. Chmiel za 66 kilo 80"— 
do 100"—. Koniczynaczerwona 120'— do 170'— Koniczyna biała 
80"— do 120'—.Koniczyna szwedzku 90"— do 170"— Tymotka 
40'— do 60.

Spirytus paritas Tarnopol 35*— do 80'ó0, na tarmma 
36'— do 37* — .

Uwaga. Usposobienie na targach zagranicznych wpływa 
na tcndencyę tutejszych taigów.

Koniczyna czerwona w celnych gatunkach bardzo poszu­
kiwana, ceny też coraz wyższe.

W i e d e ń ,  7 lutego. Dziś o godzinie 12. mm d 30 
po południu notowano: Marki niemieckie 118*10, Kenta majowa 
90*7 6, Węgierska renta koronowa 94*25, .Akeye kiedytowe 
2-17 10, Kredytowe węgierskie 189'2ó, Bank unglo-austryack 
124*25, Unionbank 157*— , Bankveioiu 137*25, Laeudtibuuk 
118*30, Kolej pań. 137*25, Lombardy 26*—, Klbenthal 1 25*25,
Towarzystwo akcyjne b r o n i  Akcyo tytoniowe 139 — Alpi-
uy 271*50, Kima Murunya 324 50, Prager Kisen 604'— 
l.osy tureckie 126*50 na wrzes. Ruble 255*50, 20-linnków — — 
Boden-Credit -  *—, Tramwaye —*—. Akcye gal. Banku hip.

Tendencyu wyczekująca.
\  * ESefi'SIe«, 7 lutego. O godzinie 12 m. 0 notowano: 

Kredyty 237 30, Disconto Connnandit 190 40.
Tondencya spokojna.
W ie d e s s ,  7 lutego, (Giełda zbożowa)..'
Pszenica nu wiosnę 7*86 do 7*87, pszenica na maj czer­

wiec 705* do 796*—, pszenica na jesień 803* do 8 0 5 —, żyto 
na wiosnę 6'76 do 6 77 , zy'o na maj czerwiec *— do *—, ży­
to na jesień 6'72 do 6 74 —, kukuiydza na maj czerwiec 5*24 
do 5 25, kukurydza na czerwiec lipiec —*—, kukurydza na li­
piec sierpień — *—, owies na wiosnę 5*34 do 5*35, owies na 
maj czerwiec 545 — 547, owies na jesień —* do *—, rzepak 
nrBrtyczoń i luty —*— do —*—, rzepak na sierpień i wrzesień 
11*25 do 11*35, olej rzepakowy na styczeń Kwiecień 32*50 
do 33'50.

Tendencya spokojna.
Pochmurno.
SSiEd:i|H)S*t, 7 lutego. Pszenica na kwiecień 1900 r. 

7'6S do 7'69, na wrzesień 7'83 do 7'84, żyto na październik 
—'— d o —*—, na kwiecień 1900 r. 6*41 do 0*42, owies na paź­
dziernik —'— do ' —, na kwiecień 1900 r. 5*02 Jo 5*03, ku­
kurydza na maj 1900 r. 4*04 do 4*95, rzepak na sierpień 1900 
s. 11*90 do 11 95.

Olerty mierne.
Chęć kupna słaba.
Tendencya spokojna.
Deszcz pada.

W iadomości giełdowe.
W i e d e ń ,  G lutego.

Po cnlotygodniowem zamieraniu zdradzał przez 
shwiię targ tutejszy słabo oznaki życia, bardziej 
,sztucznego niż naturalnego, gdyż pozostającego wy­
łącznie pod wpływem targów zagranicznych, bardzo 
pilnie usposobionych. Londyn nadesłał znacznie wyż­
sze notowania dla akcyj min, będąc widocznie zda­
nia, że Butlerowi do trzech razy sztuka udać się 
nuis'. Paryż by 1 zcniocyonowauy niezwykle silną 
zwyżką w alccyitc.il min mosiężnych, a Berlin szedł 
.całą parą na walory górnicze, które bezustannie ku­
powano, absorbując bardzo znaczne parlye elektów 
itakże tych spekulantów, którzy po dokonanym obfi­
tym połowie chcieli ta rg  towarem zarzucić.

Pod tak silnonti wrażeniami zewnętrznemi, nie­
mniej pod wpływem spokojnego przebiegu pierwsze­
go posiedzenia komisyi ugodowej, musiał tutejszy 
targ wyjść bodaj na chwilę zo swej apatyi. W pra­
wdzie ruch strejkowy utrzymał się dotąd w całej 
pełni, ale i stąd błysła gwiazda nadziei, gdyż we­
dług zgodnych doniesień, są wszelkie szanse, szcze­
gólnie w rewirze Karwiuskim, rychłego zakończenia 
zmowy. Pracodawcy mieli przyznać w całości żąda­
nia podwyższenia płacy, górnicy natomiast odstąpić 
od wymogu ograniczenia pracy do ośmiu godzin i na 
tej podstawie mają urzędy rozjemcze przeprowadzić 
ugodę.

Na kursa walorów górniczych wieść ta  nie 
zrobiła jednak wrażenia, zuaczuie więcej posłużyła 
akeyom kolejowym z uwagi na możność utrzymania 
nietylko polnego ruchu, ale też podjęcia napowrót 
wysyłki pociągów węglowych. Względnie najwięcej 
postąpiły Staatsbahny, na których kurs wpłynęła 
prócz tego bardzo dodatnio wiadomość, że definity­
wne obliczenie dochodów za miesiąc wrzesień z. r. 
dało czystą nadwyżkę w kwocie 192.000 zł.

Targ nierogacizny.
( Oryginalny telegram Józefa Saborsh/ego i Synów  — 

Wiedeń, SL Marks).
W iedeń, 6 lutego..

Na ta rg  nierogacizny przywieziono ogółem 9.070 
sztuk świń, między temi 4.066 świń galicyjskich. 
Leny za tuczne świnie węgierskie 92 do 94 h., 
za galicyjskie młode świnie 66 do 84 h. za kilo­
gram żywej wagi.

Podatek osobisto - dochodowy w  Austryi, 
w  drugim roku od zaprowadzenia, dał dochód znacznie 
wyższy, niż w pierwszym. W r. 1898 w ym iar  wynosił 
22 ,327 .717  zł., zaś w r. 1899 już 23 ,174 .427  zl„ 
przeszło o 800 .000  zł. więcej. Wpłynęło zaś faktycznie 
w r. 1S98 tylko 17 ,979.219 zł., zaś w r. 1899 już 
21 ,779 .219  zł., więc przeszło o 3*8 miliona więcej. 
P raw da, że na  to podwyższenie wpłynęła okoliczność, 
iż z r. 1898 pozostały znaczne zaległości, które do­
piero w  r. 1S99 zostały spłacone i że w latach n a­
stępnych przy wejściu tej spraw y w tok uregulowany, 
już zaległości nie powinne być tak  znaczne —  ale 
w każdym razie można obok wzrostu kwoty w ym ie­
rzonego podatku skonstatować wzrost faktycznego do­
chodu. W skutek tego będą mogły być zastosowane dal­
sze ulgi w innych rodzajach podatków bezpośrednich, 
ustawą z 25 października 189G przewidziane. Jak  
wiadomo —  pierwszym stopniem ulg je s t  zniżenie po­
datku gruntowego o 1272 prc., domowego o 11*2 prc., 
a  głównej sumy podatku zarobkowego o 23*7 prc. 
Prócz tego otrzymują k ra je  bonifikacyę za zrzeczenie 
się p raw a poboru dodatków do podatku osobisto - do­
chodowego. Wynosi to łącznie dla wszystkich fundu­
szów krajowych n a  razie 3 miliony. Zwiększony do­
chód w  r. 1899 —  w ystarczy zapewne na to, aby 
przyznać dalsze, w ustawie przewidziane ulgi —  a w te­
dy wyniesie opust przy podatku gruntowym 15 prc., 
domowym 12'5 prc., a  zarobkowym 25 prc. Jeżeliby 
i w  r. 1900 dochód miał się w podobny sposób pod­
nieść, wtedy przyjdzie kolej na  zniżenie podatku opła­
canego przez zakłady, zobowiązane do składania pu­
blicznych rachunków, który to podatek wynosi obecnie 
107a pic., a  m a być w takim razie  na  10 prc., więc 
o Yż pro. zniżony. Gdyby po wyrównaniu tej ulgi 
miała  jeszcze pozostać zwyżka, będzie ona według 
ustaw y rozdzielona po połowie pomiędzy skarb  pań ­
stwa, a wszystkie kraje .

Towary kolonialne. Z Tryestu  donoszą pod 
datą 6 b. m . : K a w a  za 50 kg. loco T ry e s t :  Santos 
przednia 47— 51, Santos good average 4 5 — 46, ta 
sam a zwykła 4 1 — 4 2 ;  zachodnio-indyjska, stosownie 
do sorty, po 58— 14 5 ;  Guatemala, według sorty, 56 
do 1 2 8 ;  Portorico, według sorty, 8 4 — 11 0 ;  Rio lave, 
według sorty, 4 8 — 7 5 ;  J a w a  żółta, środuia, 7 6 — 1 2 0 ;  
Meuado, według sorty, 155— 19S. Usposobienie silne.

Korzenie. Z Tryestu  donoszą pod datą  6 b. m .:  
K o r z e n i e  za 50 kg. loco T ryes t:  Pieprz Singapore 
73, ten sum biały 110, ten sam P enang  6 7 ;  goździki 
zanzibarskie 4 5 ;  imbier 57, bengalski naturalny 34. 
Usposobienio silne.

Przekazy pieniężne. Od dnia 1 b. m. można 
do Anglii i Irlaudyi wysyłać kwoty pieniężne do 250 
kor. przekazami pocztowymi.

Stan zasiewów ozimych na W ęgrzech  
j e s t  na  ogół zadowaluiający mimo nader  zmiennej po­
gody, częstych śnieżyc i częstszych . jeszcze odwilży, 
w skutek  której wielkie przestrzenie zasiane oziminą 
stoją teraz pod wodą szczególniej w górnych Węgrzech 
i w Siedmiogrodzio. Dzięki tem u jednakże wyginęły 
również rozmaito szkodliwe robaki i myszy, co do pe­
wnego stopnia równoważy szkody wyrządzone przez 
powodzie. Teraz rolnicy węgierscy potrzebują tylko 
trwałej pogody. Rzepak nie wszędzie udał się jednako­
wo, w północnej zaś części k ra ju  je s t  bardzo nawet 
lichy. W wielu okolicach skarżą  się na  b rak  paszy.

Centralne biuro sprzedaży cukru. Anstrya- 
ckie skarte lowano rafiuerye cukru zajm ują się obecnie 
myślą utworzenia w e Wiedniu centralnego biura sp rze ­
daży. Rokowania w tej sprawie są  już w* toku. Biuro 
to m a być zorganizowane na wzór istniejącego już 
w Budapeszcie centralnego biura sprzedaży cukru z ra- 
fineryj w ęg ie rsk ich , 'k tó re  to biuro prowadzi tum w ę­
gierski Bank kredytowy.

Rozmaite podrożenia. Ostatnie dni przynio­
sły znowu szereg nowych pourożeń, na  czele których 
stoi przemysł metalowy. Czeskie walcownie blachy, 
w skutek  podrożenia surowych materyałów, podniosły 
cenę c z a r n e j  b l a c h y  walcowanej o 1 kor. na  100 
kg. Czeskie le jarnie podniosły cenę l a n e g o  żelaza 
o 1 kor. na  100 kg. —  Austro-węgierskio walcownio 
M a c h y  c y n k o w e j  podniosły cenę swoicli wyrobów
0 4  kor. n a  100 kg. —  Czeskie i morawskie p a p i e r ­
n i e  postanowiły, wobec podrożenia materyałów suro­
wieli ,  podnieść cenę papieru do pakowania o 5 proc. 
Wiedeńskie fabryki ś w i e c  i m y d ł a  podniosły z dniem
1 b. ni. cenę swoich wyrobów o 4 kor. na 100 pa­
kietach świec i o 4 kor. na  centu. metr.  mydłu. —  
Ceny c e r e s y n y  podniosły się o 12 kor. na  100 kg, 
Podwójnie rafinowaną białą ceresynę notują obecnie 
133 kor. za 100 kg. loco fabryka. Podrożenie to stoi 
w ścisłym związku z odpowiedniem podrożeniem p a ra ­
finy. Według doniesień z zagranicy, oczekiwane są po­
drożenia innych jeszcze produktów.

Biuro sprzedaży belgijskiego syndykatu szklą 
źwierciadłowego podniosło ceny swego artykułu o 15 
proc. dla wszystkich krajów. Związek niemieckich fa­
bryk instrumentów szklanych postanowił podwyższyć 
ceny instrumentów szklanych i optycznych o 3 proc. 
Skóry, futra, podrożały również prawie o 15 proc. To 
samo można powiedzieć o fornirach itp.

Strejki w ęglow e a koleje. Długotrwałość 
strejków węglowych wysunęła n a  pierwszy plan pyta­
nie, czy koleje nie zna jdą się w  przykrem  położeniu 
z powodu ewentualnego braku węgla. Oesterr.-ung. 
Eisenbahnllatt daje n a  to pytanie bardzo uspokajającą 
odpowiedź. Koleje anstryackie —  powiada wspomniany 
organ —  są  tak obficie zaopatrzone w węgiel,  że sa­
me, bez jakichkolwiek dowozów, m a ją  paliwa na długi 

--szereg tygodni. Odnosi się to głównie do austryackicli

kolei państwowych, których sieć wschodnia tyle e ia  
węgla, że może nim naw et wspomagać zachodnią. Co 
się tyczy kolei prywatnych, to kolej południowa je s t  
na długi czas zabezpieczona przed k lęską w ę g lo w ą , 
a to w skutek normalnego stanu  produkcyi w ęgla w Sty- 
ryi. Koleje północne i czeskie zaopatrzyły się w węgiel 
węgierski. Mimo to jednak  zaprowadzono szereg oszczę 
dności, które ułatw ia znakomicie zastój w  transportach 
towarowych, spowodowany przez s trejk. Miarą zaś tego 
zastoju może być fakt, że obecnie w Czechach znaj-' 
duje się 8000 próżnych wagonów węglowych, które w in ­
nych okolicznościach byiy w ciągłym ruchu. Do tego 
dodać potrzeba pewne ograniczenie ruchu osobowego, 
które stwierdzono w wielu okręgach, a niebezpieczeń­
stwo, mogące grozić kolejom z powodu braku węgla, 
przestanie istnieć.

Zniżenie frachtu na kolejach praskich  
dla nafty austryackiej. Według doniesienia au- 
stro-węgierskiego konsulatu w N ifym berdze,  uwiado­
miono wiedeński związek austro-wogierskich rafineryj 
nafty o mającom nastąpić obniżeniu pruskiego frachtu 
dla nafty  austryackiej,  względnie r u m u ń s k i e j , i  zró­
wnaniu tegoż z frachtem dla nafty rosyjskiej.  -Obniże­
nie to m a nu cela osłabienie konkurencyi nafty am e­
rykańskiej.

Niem iecki handel zagraniczny w : roku
zeszłym przedstawiał się w nas tępujących 'cy frach : 
import wynosił 446 ,515 .012  centu. metr. tj. lOYa mil. 
centu. metr.  więcej niż w r. 1898. E kspo it  zaś wyno­
sił 304 ,030 .077  ceutn. metr.  czyli o 3 mil. rentn. w ię­
cej niż w roku poprzednim. Ta różnica w nadwyżkach 
dowozu i przywozu tłumaczy się tern, że w roku ze ­
szłym wywieziono stosunkowo mało, żolaza, drzewa i 
innych towarów, odznaczających się wielkim cię­
żarem.

Pod względem wartości im port wynosił 4596 mil, 
m ar.  Czyli o 56 mil. m ar  więcej niż w roku 1898 , 
eksport zaś w art  hył 4 .152 mil. mar.,  czyli 141 mil. 
m arek  więcej, niż w roku poprzednim.

W szechświatowa produkeya i konaum- 
cya  piwa. W r. 1899 produkeya piwa wynosiła 
244  mil. hektolitrów, z których w Niemczech w yprodu­
kowano 61 '3  mil., w Ameryce 55*4, w Anglii 35, 
w Austro-Węgrzech 20.5 mil. Konsumcya wykazuje 
następujące ilości litrów n a  głowę ludności: w Bawa- 
ryi 235 '8 ,  w Belgii 169, w  Anglii 115, w Danii 85, 
w Szwajcaryi 55, w Ameryce pólu. 47, w Austro-Wę- 
grzech 44, w Holandyi 40, we F rancy i 22*4, w Nor­
wegii 15*3, w Szwecyi 11 i w Rosyi 4*7 litra.

Nowa kartoflarka. P. Szraolczyński ze S lip-  
na, pod Płockiem, obmyślił nowy przyrząd do kopania, 
kartofli. K onstrukcya odznacza się wielką prostotą. Je s t  
to lekki wózek drewniany, na  dwóch kółkach, d a jąc y 1 
się łatwo pchać ręcznie. Na dnie znajdujo t ię  łyżka: 
żelazna, połączona t rausm isyą z kółkiem. Z c h w ila , 
gdy wózek wchodzi w ruch —  łyżka zaczyna wydi 
bywać ziemniaki. Wydobyte z ziemi kartofle łyżka wy­
rzuca na  hęben, stanowiący rodzaj klatki drucianej. 
K latka  m a  rozmiary ko rca ;  wypełniona, odw raca się 
łatwo i wysypuje ziemniaki, tworząc kupki korcowe. 
Kartoflarka p. Szmolczyńskiego m a  tę  z a le tę , że da 
się łatwo odwrócić i że oddaje ziemniaki zupełnie 
oczyszczone.

W ydawca i odpowiedzialny redaktor:
&  i  tu na i  h  2 i ł  w  11 , «  »  o  w  s  8<c «.

P rz y jec h a l i  do Lwowa
dnia 6 lutego b. r . :

Tadeusz Dudziński z Kiecka, Wincenty Kraski ;ki z Peres- 
py, Marya Younga z Cztopiatyna, Sebastyan Brauns z Wygoch, 
Wilhelm Stunge z Wiednia, Józef Brzozowski z Królestwa Pol­
skiego, Justyn Małecki z Lackiego, dr. Włodzimierz Łuczakowsld 
z Tarnopola, ks. Jan Alerena z Doszna, Józet hr. Miaczyriski 
z Janlszcza, Edmund Jurystowski z Tarnopola, Gustaw Bamber- 
ger z Wiednia, Wilhelm Joikasch z Brzcżan, Konstancya Łu- 
szpińsku z Kossowa, Kazan c:z Kuczyński z Mogiłek, W. Dobro­
wolska z Wołynia, Domini: Moszoro z Bcsarabii, Kajetan Olui- 
nowicz z Czerniewice, Hilary Sawczyński z Bełza, ks. Teodor1 
Dyki z Martynowa, ks. Michał Koropas z Raby, ks. Jan Kowal- ‘ 
ski z Spasowa, ks. Gabiy.T Aiedecki z Sloboiy złotej, Herman 
Alandel, Ernest Hruss, Adolf Klaus, Jan Trabaucr i Alfred Bud er 
z W jedńa, ks. Jan Zcgatowicz z Niwicy, Henryk Fiedler z Beł­
za, Michalina Romaniuk z Gródka, Julia Gcrowska z Złoczowa, 
Rudolf Richter z Sanoka, Wiktor Rosengartcn z Tarnopola, Gu­
staw Glascr z Tarin pola, Apolinary Kotowicz z Krakowa, Fran­
ciszek Fingenberg-er z Złoczowa, dr. Leon Giabscheid z Czernie­
wice, Kazimierz Alajerrki zc Stanisławowa, dr. Henryk Plalmcr 
z Husiatyna, Zygmunt Plahner z Złoczowa, Karol Frankenstein 
z Węgier, Gustaw kńz z Brodów, Maks Imcrdauer ze Stanisła­
wowa, Moryc Hónigsbcrg ze Slanislawowa, Stefan Horostecki 
z Wistowiec, Wiktor Breza z Lerna, Rudolf Rappaport z Wie­
dnia, Wilhelm Kuncn, Ałaeicj Kube.ka, Włodzimierz Łotocki 
Leon Poloszynowiez z Lubaczowa, Adela Turzańska z Doliny. 
Antoni Ganezarski k Sokala, Władysław Russocki z Brodów, Ed­
ward Engel z Krakowa, Aleksander Zawadzki z Dąbek, Kornel 
Litwinowicz z Bratyszowa, Dawid Schmidt i Izaak Silberstem 
z Czerniowicc, Markus Ledcrcr z Glinian, A. Federbusch z Na­
rola, Al. Wcichsenbaum z Lubaczowa, Józof Giinsbcrg z Tarno­
pola, N. Alcsscr z Krakowa, Herman Rosner z Wiednia, Jerzy 
Smcrekowski, Natal Cb°lniecki, Bolesław Kuczyński z Komarna, 
ks. Kornel Senyk Boi*czowlcy królewssiej, Emil Nowina Zarzycki 
ze Stryja, K. A. Krochmyluk z Młąnisk, Władysław Fedorowicz 
z Wiednia, Józef Aleksandrowicz 2 Dobronnlu, Izaak Dunn ze 
Stityja, Szymon Hoffman11 ze Stanisławowa.

jiuuiwi ,w. w**

NADESŁANE.
Rubryka „N A D E S Ł A N E “ nie pochodzi od redakcyi,

która leż za nią odpowiedzialności 'nie przyjmuje.

Dr. J. K O R M A N
lekarz chorób wewnętrznych i dziecięcych, mieszka 
obecnie przy  p l . Krakowskim 7, (róg. u l .K rakowskiej)
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Pos łu ch an ia .
Od g o d z . 11. do 1 . p opo ł. w e  ś r o d y  1 n i e d z i e l o

n a m iestn ik u . — O d g o d z . U .  do i .  pop ołu dn iu  \” 0 ś r o d y  
• o l e d z i e i e  u p rezy d en ta  kraj. Uyr. &knr. K orytow - 
sk icg o . —  Od godss. 11. do {, popołudniu  c o d z i e n n i e  
p d y rek to ra  p o czt i te le g r a fó w  Hej ero  w icza . —  Od g o d z .  
i i .  do 12. przedp oj. c o d z i e n n i e  n d yrek tora  k o le i pań- 
s>vc-vycłi. — Od g o tiz . 12. do 1. p on o l. c o d z i e n n i e  
ł  w j j jak iem  w t o r k u  i n i e d z i e l i  w p iezy d y n m  w y ż-  
bzego padu k r a jo w e g o ;  w n i e d / . i  c l e  w y ją tk o w o  dla  
a izę d u ik ó w  z ]łio w iu c y i z a  popt^ edniem  z g ło sz e n iem  s ię .  
Ud g o d z . I . tio 2 . p op o ł. c o d z i e n n i e  p o s łu ch a n ie  u tnac- 
n llift , z w y ją tk ie m  w t o r k ó w  i p i ą t k ó w .

Do widzenia  we Lwowie:
ld o i$ n * io 3 y  : K ittedra m etro p o lita ln a  la c . (o łtarz, przed  

którym  Jau  K azim ierz r. 1 6fj(> z ło ż y ł ś lu b y  w iekopom n e). 
K ośció ł 0 0 .  D o n u n ik a iió w , n a  w zó r  k o śc io ła  św . Piotra  
«w U zyn iie . - •  K o śc ió ł 0 0 .  B ern ard yn ów  (szczątk i zw ło k  
M. dana z P u k li, a  przed k o śc io łe m  n a  p lacyk u  o b e lisk  
^  p o są g iem  św ię te g o , w z n ie s io n y  n a  p am iątk ę u ch ron ien ia  
imluslji od  T atarów ). _—  K o śc ió ł 1*. M aryi ś n ie ż n e j ,  jed en  
» e  sta rszy ch  w m ie ś c ie .  — K o śc ió ł 0 0 .  J e z u itó w  (św . P iotra  
i Paw ła) i in n e . —  K atedra gr . kat. ś w . J e r ze g o  w ksatn łcie  
krzyża, z rotundą w e  śro d k u , j e s t  jed n ą  z ozdób L w ow a. ~  
.(‘e ik io w  w o ło sk a  c z y li s ta u ro p ig ia ln a , w n ętrze  w s ty la  
[śuzantyTiHknn. —  K atedra a rcy b isk u p ia  o rm iańsk a  (przy 
|»y O rm iańskiej), obok  cm en tarz i k o lu m na z  p o są g iem  
ś w . K rzyszto fa . —  N. fc. W sz y stk ie  k o ś c io ły , otw arte  ty lk o  
(rano.
! z,i5a liO B K »it»2:e  g n i n c h y  w  m ł e ^ e i e :  O m achseJ  
m o w y , tuż przy  o g r o d z ie  m ie jsk im  (sa la  se jm o w a  p ełn a  
rzeźb , w sa li W yd zia łu  k ra jo w eg o : „Unia* M atejki). —  
K atusz, n a  U yn ku, dal oj gm aok P o litech n ik i, n ow y gm ach  
pądow y przy  u l. B a to reg o , N am lestn io tw o , ifokłati O sso­
liń sk ich , Dom in w a lid ó w  przy u l. K leparow& kioj, Paiao  
a icy b lsk u p i, U n iw ersy te t, (Jinni. K ian ciszk a  J ó ze fa , K asa 
o sz cz ę d n o śc i. — W arte zw ie d z en ia  zak ład y  ty p o g r a fic zn i  
'Htilow u  p o ls k ie g o - , co  n io d z ło lę  od g o d z . 10. d o  12. za  
^cgłoszoniein  s ię  do AdnnntfitTacyl,

O g r o d y  I jjbki*Ia3: Park n a  W ysok im  Zam ku z kop­
e m  .D u li L u b e lsk iej" , u syp an ym  nu  pam iątkę 300 tnol

r o c z n ic y  w ie k o p o m n e g o  Bejmt*. —  Park S tr y jsk i c z y li  Ki­
l iń s k ie g o .  — O gród m ie jsk i (P ojezn ick i) w  środku m ia sta . —  
W ały H etm ań sk ie  w zd łuż  u licy  K arola L u dw ika. -  W a — 
G ubornatorsk ie  przed N a m iesłn ii *v oni.

W y s d s tw y  i  w r;js*ea. ,
—  K l c n a l a j ą c a  w y s t a n a  w y r o b ó w  Jtd -Z fln ty -  

e l i i  k r a j o w e g o  o tw a r ła  co d z ien n ie  w dom u n ie g d y ś  
B iesia d eck ic li (przy p lacu  B alick im ). W stęp  w o ln y  w po­
n ie d z ia łe k , czw a rtek  i p ią tek . W in n e  d n ie  10 ct.

—  A i e n s t ą j ą c a  z jed n o czo n eg o  T ow a­
r z y stw a  p r zy ja c ió ł sz tu k  p ięk n y ch , przy placu aw . Ducha  
.  10, T. p ię tro , o tw arta  od go d z in y  10. ra n o  do g o d z . 5 . 
p op oł.

—  I f l u z o n i in  p r z e m y s l o u c  m t e j s k l e  otw arte  
c o d z ie n n ie  (z w y ją tk iem  p on ied zia łk ów ) od S). in n o  do 3 . 
popol- (w n ie d z ie lę  i św ię ta  od g o d z in y  10 do 1).

—  K a k l n d  n a r o d o w y  ła n .  O f i s o l l l i e h l c l l i .  B i­
b lio tek a  o t w a i ta  od g o d z in y  9. do 2 . z  w y ją tk iem  n ie d z ie l
1 św ią t  u ro czy sty ch . G abinet m on et i m ed ali połfe-kicJl 
otw arty  nadto  w e  w torki i p iątk i także od g o d z in y  8 do  
5  p opoł.

—  R Z u z e m n  I i t a l e n l n  l> y .Ieiln »*yoB *fi© ltt w e L w o­
w ie , u lica  T oatraln a I. 18.

T a r y f a  f i a k r ó w  i i l o r o ż e k :  K u r sd iio ia iy  zw y k ły ,  
dorożka 2  k on n a 350 c t. —  jed n o k o n n a  2 5  c t. —  Jazda na  
d w o rzec  g łó w n y , 2  konn a 60 c t. — 1 konna 45 c t. —  Za 
w ię k sz y  p aku nek  na k o ź le  20  c t .  —  Jazd y  do ro g a te k ,
2  konn a 5 0  c t. —  1 kon n a 85  c t., na W ysok i Zam ek 1 do 
cm en tarzy  2  konn a 40  c t. —  1 konna 8 5  c t. —  W porze  
n ocn ej, kura dorożek 2  konn ych  o 10 c t ., jed n o k o n n y ch  
o 5 c t. w y ż e j. Kurs ilakra (karety krytej) d w a k o n n eg o :  
zw y k ły  45 c t., n a  d w o rzec  1 *L, do r o g a te k  80 c t . ,  na  
W ysok i Zam ek i na cm en tarze  70 c t., w  n o c y  o  10 c t. 
w y ż e j. ____________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w ed le  cza su  ś r o d k o w o -e u r o p e jsk ie g o  p ó ź n ie jsz e g o  o 3 8 m .  

od czasu  lw o w s k ie g o , w ażn y  od 1 m a ja  1899.
E?o I  t i o w a  przychodzi}:

Z K r a k o w a  o so b . 6*—  r a n o , o so b . 9*—  r a n o , p osp . 
1-30 w  p ul., o so b o w y  6 1 0  w ie c z .,  p osp . 8*45 w ie c z .,  o sob .
9'55 w ie c zó r , 2*16 w  n o c y .

Z P o d w o ło c a y f i f c  (na Podzam czo) o so b . 3*05 w n o­
c y ,  p o sp . 2*20 w  poiufiH te, o so b o w y  o* 1.5 p op ., o so b . 10*08.

2  T a r  n o p o l a ,  B r o  d ó w  7*44 rano (n a P odzam cze).
7, B z e r n  i o w i e c  o so b . 0-10 rano, osob . 11*55 rano, 

p o sp . 1*50 w  p o łu d n ., o s o b ę w y  6*20 w ie c zó r , o so b .  
10*10 w n ocy . 12*30 w  n o c y .

Z e  S t r y j a  o so b . 7*55 ran o , oso b , 1*40 w p o i.  o so b . 
10-30 w n o c y , o so b . 12*10 w n o cy .

Z S o k a l a  o so b o w y  8*15 rano, o so b . 5*55 p o p o łu ­
dniu (ostatni i z Bołzca).

Z J a r o s ł a w i a  o so b . 11*15 p rzed p o ł.
7, J a n o w a  o so b . 7*40ran o , o s . 1*01 w p ó ł. 7*53w. od  

1- do 31. m a ja  i od 10. do 3 0 . w rześn ia  co d zień  — p rzez  
resz tę  la ta w św ię tn , 9*21 w .o d  1. czerw ca  do 15. w rześn ia .

Z B r  z u c h o w i e  6*50 ran o (od 7 . m aja  do 10 w rze­
śn ia ), 8*15 w ie c zó r  (od 7 . m a ja  do 30. czerw ca  8*34 w. 
i od 1C. s ie r p n ia  do 10 w rześn ia ).

Z Z i m n e j  w o d y  7*10 rano (od 7. m aja  do 1 0 ,w rz .)

Z e  L w o w a  odchodzą:

Do K r a k o w a  o so b . 4-10 ran o , p osp . 8*80 rano, o so b .  
8*45 rano, p osp . 2*55 w  p o łu d n ie , o so b . 6*40 p o p o ł., o so b .  
10*50 w n o c y , p o sp . 12-50 w  n o c y .

Do P o d w o i  o c z y s k  (z Podzam cza) o so b . 6*30 rano, 
o so b . 9*58 rano, p o sp . 2*08 p o p o l., o so b . 11*32 w ieczó r .

Do T a r n  o p o l a  7*20 w ieczó r .
Do C z e r n i  o w i e c  o so b . 6*30 ran a , o so b . 9*45przed  

p o łud n iem , p o sp . 2*45 p o p o ł., o so b . 6*21 po p o ła d ,, osob . 
1 0 4 0  w ieczó r , o so b . 2*36 w  n o c y .

D o S t r y j a  o so b . 6*20 rano, o so b . 9 '10  przed p o ł..  
o so b . 3*05 po p oład . o so b . 7*00 w ie c zó r .

Do S o k a l a  o so b . 10*10 przed p o ł .,  o so b . 7*10 w ie ­
czó r  (p ierw szy  i do B ełżca ),

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m o z a )  o s o b .7*42 w ieczó r .
D o J a r o s ł a w i a  o so b . 5*25 popoł.
Do J a n o w a  o so b . 9*25 ia iio ,  o sob . 12-59, od 1h — 15/b 

w  św ię ta  J!*15 od 1. m a ja  do 30. w rześn ia ), 6*50 w ie c z .  
od J/e—15/* w d n ie  p o w sz e d n ie  8*35 w ie c zó r  (od  1. do 
3 1 . m a ja  i  od J6. do 30 . w rześn ia ), 9*10 w ie c zó r  (od 1, 

czerw ca  do 15. w r z e śn ia  w  św ię ta ).
Do B r z u c h  o  w i c  5*50 i*ano (od 7 . m a ja  do 10 w rze ­

śn ia) 2*15 (od 7 . m aja  do 10. w rześn ia ), w  św ię ta  3*26 
p opol. (od 7 . m a ja  do 10 w rześn ia ).

Do Z i m n e j  w o d y  3*20 popol. (od 7 . m aja  do 20. 
w rześn ia ).

Rozkład pociągów dla miasta Krakowa,
w ed łu g  cza su  śro d k o w o -eu ro p ejsk ieg o .

EJ o  K r a k o w a  przychodzą:
Z e  L w o w a  o so b . 4*40 ran o , posp . 7  ra n o , o so b . 8*45 

ran o , o so b . 1-30 p o p o ł., p osp . 2-24 p op oł., o so b . 6*25 p op oł., 
p osp . 9*38 w ieczó r .

Z N. S ą c z a  p rzez  S u ch ę  6*36 rano, 4*47 popoł.
Z S u c h y  i  W a d o w i c  do P ła szo w a  7*53 rano,
7> M s z a n y  d o i .  o d  1 Jipca do 30  w rześn . 7-40 w iecz . 
Z W i e l i c z k i  o so b . 11*15 rano, o so b . *3*50 w iecz.
Z 0  ś w i ę ć  i m a  n a  S k a w in ę  o so b . 11.01 przed  poi., 

9*40 w ie c z .,  n a  T rzeb in ię  7*33 rano.
Z W i e d n i a  p o sp . 0-06 rano, oso b . 9*45 ran o, posp . 

2*43 popol., o so b . 5*14 p op ol., posp. 8*18 w ieczó r , osob . 
10*09 w ieczó r .

Z T r z e b i n i  Jl*56 w  n o cy .

Z  K r a k o w a  odchodzą:
Do L w o w a  posp . 6*31 ran o , osob . 8*15 ra n o , osob . 

11*—  przed  p o ł., posp. 2*49 p op oł., posp. 8*35 w ie c z ., o so b .  
9*—  w ie c zó r , o so b , 10*50 w  n o cy .

D o O ś w i ę c i  m a  n a  S k a w in ę  o so b . 5*15 rano, osob . 
1*08 popol.

D o O ś w i ę ć  i ni a  p rzez  T rzeb in ię  o so b . 6*40 w iecz .
D o M s z a n y  d o ln ej od 25  czerw ca  do 30 w rześn ia  

oso b . 8  rano.
Do II u s i a t y  n a  p rze z  S o c h ę  9*Co p r z e d  poł,
Do J f y r o w a  p rzez S u ch ę  7*55 w ie c z .
D o  T a r n o w a  oso b . 6*15 w iecz.
Do W i e l i c z k i  m ie sz . 1*18 p o p o ł., m ie sz . 8  w iecz.  
Do W i e d n i a  o so b . 5*3*2 rano, p o sp . 7*25 ran o , osob . 

9*20 ran o , o so b . 2  p op o ł., p osp . 2*31 p o p o ł., posp , 10*w iecz. 
D o  T r z e b i n i  o so b . 3*10 popoł.

TEA TR  hr. SK A R B K A
p o d .  d y r e k o y ą  X j -u. d- ■w  i  I r  a- H e l l e r a .

We środę dnia 7 lutego 1900 r.

K » w o ś ć !  K o w o ś ć !

J A R M A R K  M A Ł Ż E Ń S K I
(DEE HE1EATSMAEKT)

krotochwila w 3 ak. Jerzego Okonkowskiego; tłumaczył Jarosł. Pieniążek, 
w ła ś c ic ie l d ó b r

I
Grolmann,
Adeła 
B erta
Cecylia \ jego córki
D orota (
E ila )
P anna G eschwitz kuzynka Grolm ana 
W endiandt, były rotm istrz .

■ E ryk  Schmid, słuchacz akadem ii 
Stuuizzn, poeta 
Staps, agronom
Oohniiller . . . .  
F ryderyk 1>. aktor, okocnio ogrodnik 
łla ty lga , klucznica 

Rzecz dzieje się za naszych czasów na 
małego m iasteczka, w klórem  znajdu je

p. Feldman 
pni Kwiecińska 
pna Nałęcz 
pna Jankowska 
pna Ordon 
pna Ogińska 
pni Gostyńska 
p. Woleżwki 
p. Nowacki 
p. W alewski 
p. Sosnowski 
p. H ierowski 
p. Wysocki 
pni Rybicka 

wsi, położonej obok 
się szkoła rolnicza.

w  P o c z ą te k  <> godzinie 7-iiicj

R e p e r tu a r  te a tr u  h r . S k a r b k a ;

W e czw artek „Mignon* w. opera w 4 a. Thomasa.
W piątek  „Potęga ciem noty- sztuka w 5 aktach hr. 

lw a  Tołstoja.
W sobotę popol. „Sybir" dram at naród. Maskoffa.

S j j a  w s z r l k i r  z z j i j t iu u a  
o d p o w ia d A  A d e n in i-  

i t a - a c ja  t y l k o  p o  o t n j -  
a raraiu  5  c t .  5a s a r k i .

Drobne ogłoszenia.
£7222328;

Kupna i sprzeda!.

fo r te p ia n  kró tk i, w  do­
brym  stanie, sprzedam  
Q zł. Ł yczaków  1. 4. Do- 

702
za 150 zł. Łyczak  
y.orca wskaże.

t A S Z T O Y  i l ią  p r a l n i
są do sprzedania. Bliższa 

w iadom ość w trafleo, ul. Sknrb- 
kow ska 1. 7. 701

■j23?ijizlŁi wiosenno (Lawnte- 
nis) 1.50 zł. Sukienki fa r­

tuszki, ubranka, płaszczyki, 
halki, gorsety  zadziw iająco ta ­
nio Birubaum K arola Ludwika 
33, róg ulicy S tanisław a. (708

r«  p ą c z k i !  Smaloc bez- 
wonny X klgr. 64 ct., 

prześliczną m ąkę, drożdże 
M autnera { m arm olady, poleca 
haudc-l K arolaB ałiabana, Lwów.

453

c t .  pół klgr. k a w y  n ie­
zrów nanej dobroci aro­

m atycznej, do nabycia jodynie 
w handlu K arola Bałlubaua, 
Lwów. 5 klg. w oreczki franco 
do każdej atacyi poczt. 457

W  d o m u .  W anny 
po 12 zł., łaźnie pokojowe, 

klozety, poleca F eliks  K sięż-  
kiew icz, Lwów, Jagiellońska 
1. 18. 500

S T c r ie p i a n  B ósendorfera  
" tanio do sprzedania. Żół­
kiew ska 88. / .  p. 659

nand Bourdou  
1. 2.

długie od 10 złr. 
poleca F erd y -  

J  agiellońska  
545

hileresy majątkowe
1 lu t n d lo w e .

WBraiciiowicacli
w pięknem  położeniu, 2 parce­
le ze staw kiem  zarybionym  ta ­
nio do sprzedania. Wiadomość 
w restan racy i kolejow oj. 707

C r e i z l e s - e i  z trafiką bar­
dzo korzystne je s t  do 

sprzedania z powodu wyjazdu. 
Adres w A dm inistracyi. 698

W łi ' '  w ydzierżaw ienia  od r.
1901 fo lw ark  od leg ły  

3 m ile  od Lwowa, m ilę od 
kolei, 700 m orgów  . obszaru 
Bliższa wiadomość u a dw. 
Lisiew iczów , Lwów, A kade­
m icka 9. 439

1& iJadzw yezaj elegancki 
”  obszerny lokal, położo­

n y  na na jbardzie j uczęszcza­
n e j u licy  w  śródm ieściu we 
Lwowie, j e s t  do w ynajęcia  
w zględnie odnośna realność 
do sprzedania. B liższa  wia­
dom ość w  „Slow ie“. 517

IW T a ie sro  folwarku poszu- 
J-V_L kuje  się do kupna. Ła­
skaw e oferty  przyjm uje Eug. 
W ajglowa, IT ekarska i. 5, we 
Lwowie. 807

[ /am ie ia iC tfi, 8 la t wolna od 
•» podatku, z powodu w y ja ­
zdu do sprzedania. P o trze­
bna gotów ka 16.600 koi'on . — 
A d res: W łaściciel realności 
ulica W iśnioprieckich 1. 3.

651

W sp ó ln ik a
w nego technicznego p rze d ­
siębiorstwa fabrycznego  iw 
m ieście sto lecznem , szuka  
człow iek fachow y. W spółpra- 
cownictiYO i  5— 6.000 złr. po­
trzebne. B liższa  w iadom ość: 
Biuro techniczne, L w ów , Gró­
decka nr. 47. 660

ł a d o w n ic z y  m łynów, u- 
-im® pustow, grobli lub innych 
robót wodnych szuka zajęcia. 
Adres „J S. m łynarz na  Czar- 
naw oj p. Zablotow"'. 685
W a n n a  intelig'. obznajo- 
-®- m iona w kraw ieczyźnie 
i m odniarstw io, postukuj o po­
sady w m agazynie lub domach 
pryw atnych za skrom nem  w y­
nagrodzeniem . Jan iczek , Ru­
ska  5, II. p. 652

|  Mieszkania i sklepy. | T W  o respondent, stenotyp ista  4 N. p ró cz rodzin •go, bie­
g ły  w  ję zy k a c h  niem ieckim , 
francuskim  i angielskim , po ­
szuku je  kilkugodzinnego  za­
jęcia . S zy fra  ,.IIam m ond“ do 
biura ogłoszeń pasaż Ilaus- 
manna 1. 9. 671

T!w9 p°ko je , p rzedpokó j za- 
lJ u i  raz do w y  nn jęc iaw par­
terze. Ul, Szopena 4. 669

l*|o i i i i j ę e l . i  3  pokoje z kn- 
U  ehnią. Pokój umeblowany 
i sta jn ia . K n r l£ O iv a  1 4 .

|O T  a n t i y d a t  notaryalny, 
upraw niony do zastęp­

stw a, szuka posady. Zastępca 
notaryusza w Gródku koło 
Lwowa. 680

|  Goiiiesiesiia różne. | W d o w a  poszukuje m iejsca 
w pryw atnym  domu do szycia

C H O R O B Y  w e n e r y c z n e
obojga p i c i  i z a s ta rz a łe , sk ó r­
ne  choroby kobiece i iiarządn  
moczowego l e c z y  radykalnie 

specyalista Z 3 r .  IF ^ r is o ł i . .  
Ifażmierzowska 3 li. piętro.

bielizny. „Marya G. 30''. p.-r. 
S tanisławów . 2

K u c h a r z  kaw aler z dobram i 
św iadectwam i poszukuje posa­
dy. „A. A.“ Ecdakcya P rze ­
glądu Kucharskiego  l.wów. 
Skarbkow ska 17. 2

koron w zględnie wię- 
^  f «  ccj, ofiaruję za w y ro ­
bienie in tra tn e j adm inistra­
c y i kam ien icy  lw ow skie j. — 
K aucyę złożę. — W iadomość 
Jabłonowska 6, drzw i 3., po 
południu. 656

W saelisić  h a f ty  gobelinowe, 
krzyżykow e, sm yrnońskie, i 
Raczkowanie, drutowo i t. p. 
przyjm ujo się. K ochanow skie­
go 36 A. I. p. 2

S tc ls!3 ac to , kaw aler poszu­
ku je  zajęcia w obszarach dwor­
skich z naczyniem  skarbowym  
Adres „Stelmach* poste rest. 
Lwów. 2

■ p ? ® ra y jm n ję  balowe su- 
■ki lenie i koszule do haftu. 
Bliższa wiadomość S ło d o w a  
•1. I. p ię tro  o ficyn y  sień  X*.

670
O s 'ro d n S !Ł  żonaty w średnim  
wieku z dobrem i św iadectw a­
mi poszukuje posady w wię­
kszych domach. Łaskaw e zgło­
szenia: „Ogrodnik" Bratyszów 
p. Niżniów. 1 2

ID finfl J'oron na dobrą i pe- 
iU.UUU wną hipotekę, poszu­
ku je  się zaraz. Żgioszenia pod 
„Pewność* w Adm. „Słowa*. E m teJisrca itm a osierocona o- 

sobn prosi um ieszczenie do za­
rządu domu. ,.Z. G.“ p.-r. lla- 
rańczyco p. Sambor. 2

Iflft ^ oron tem u, kto w yrobi 
iUU posadę woźnego na pro- 
wincyi. Zgłoszenia pod „Posa­
da* w Admiu. „Słowa". 695 4>s«vt»i-Ł mioda, inteligentna, 

z kaueyą z p rak tyką biurową, 
w ładająca językiem  niomio- 
ckim poszukuje posady. Ziino- 
rowiczu 15. 1. p. drz. 2. 2S k " /  THOMAS |  

F O l& Z  EDISON i 0 0 - % 
1 LLMB1A od 2(1 |
1 Z s ? Z  do ;’00 zŁ WAŁK! 11 O t T /  do fonografów gra- |  
E /  no, mówiono lub |
t śpiewano, am erykańskie, |  
| francuskie i polskie po 80 a  
ł i 1 20 ct., czyste 50 cent. ® 
|  Staczanie i polerowanie I  
f w aikńw  5  c t .  od sztuki, S 
t bez względu u kogo zo- fi 
| s ta ły  nabyte g

I  P 5 E L E C K I  i  S p . ,  T/vvótv 1
|  magazyn broni i rowerów.

© so ln a  młoda z dobrego do­
mu, poszukuje m iejsca do za­
rządu domu, lub też jako  bo­
nu Bolka. Adres „S E .“ ul. 
W ojciecha GA. 2

.Ł8i:s«Jrsni5i.-filozof poszukuje 
lekcyi do ucznia niższych lub 
wvższ. szkól gimn. P.-r. Lwów 
„R H.“

S te fu n a c Ja  kaw aler poszukuje 
zajęcia w obszarach dworslc. 
z naczyniom skarbowym . P.-r. 
„P. J . “ Lwów.

S ił tc J . p a r a n a  z kursom  i)u 
chnlteryi, poszukuje posady 
sek retark i, loktorki. kasyerk i

|  Posaiiy i zaięcia. |
itp. Zgłoszenia ii. S. Lwów, 
Czarnockiego 2, 11 p., ottejmy.

M ło d a  osoba, k tó ra  doskonale 
szyje biaią bieliznę, poszukuje 
posady za pannę służącą. W ia­
domość sklep Karlsbadzki, ul. 
K opernika 1. 2.

a) I'o szuk iw ane .

T B jJa n c a y c ie lK a  izrael. wla- 
dająca językiom  polskim, 

niem ieckim  i francuskim  po­
szukuje posady, jako  guw er­
nantka lub tow arzyszka. Bliż­
sza wiadomość „F. XV.“ Admi- 
n is tracya „Słowa Polskiego*.

099

S S B o ilz ieu iee  z 8-mą gimn. 
w oluy od służby wojskow ej, 
poszukuje zajęcia biurowego 
lub lekcyi. W iadom ość: „Ed­
mund* w Admiu. „Blowa“.

b) Zaofiarowane.

W d o w i e c ,  ojciec dw ojga 
m ałych dzieci poszukiijo 

do zarządu malem gospodar­
stwem , wychowaniem dzieci, 
in teligentnej osoby, w ym aga­
nia skrom ne. Zgłoszenia z do­
łączeniem  fotografii. — „Z. S .“ 
p.r, Potu tory  dworzec. 704

K jy d o ln y  subjokt fryzyersk i, 
kw alifikujący się do s a ­

moistnego prow adzonia zakła­
du, znajdzie um ieszczenie od 
1 m arca br. w zakładzie fry- 
zyerskim  po śp. IJiecku w Rze­
szowie. 703

Ł jP  u t y n o w a n y  buchalter, 
zupeinio biegiy w kores­

pondencja polskiej i n iem ie­
ckiej znajdzie natychm iast po­
m ieszczenie. Bliższych w iado­
mości udzieli sk ład  m aszyn Sy- 
kstuslra 1. 6. 706

p o S E itk n j< j  ekonoma, ilo 
* możności z św iadectwam i, 
na folwark 325 morgów, pod 
głów nym  k ierunkiem  w łaści­
ciela, zaraz. P.-r „.M. K .“ No- 
wosiolica, Bukowina 663

PW as-EJjfi Państw a Kouty 
przyjm io koniuszego. - -  

Zgłoszenia w ysyłać Jasionów  
op Podhorce koło Złoczowa,. 
Odpisy św iadectw  nie zw raca.

604

T D om ocn ik  zd o ln y  ekspe- 
diont, zna jdzie  zitraz 

posadę w- handlu towarów  
m odnych i  drobiazgów dama 
skich  F erdynanda G uttler- 
we Lw ow ie. 666

W T e r e a  m ieszkający u  ro- 
dziców we Lwowie, znaj­

dzie umioszczonio w handlu 
Seyfartha i Dydyńskiogo we 
Lwowie. 683

7 d o 5 ss y  p a l a c z  znajdzio na- 
““  tychm iust um ieszczenie 
u Zjednoczonych fabryk sypo- 
pu i cukrów  we Lwowie, ul.
Z am arstyuow ska 21.

|  Wjfclwwaaie i siaka. j|

KmrerjBuftoisM“ X'*
teatrów  w arszaw skich dyplo­
m owany przoz Akademię nauk 
i um iejętności w W arszawie, 
rozpoczyna kurs tańców  salo­
now ych i solowych. Ity a ie JŁ  
1 2 .  ‘ 559

PE-acd b a l a m i  lcka y i tań­
ców w osobnych godzi­

nach udziela M iączyńskn, 
Słow ackiego 1. 8, naprzeciw  
poczty . 668

M o w y  K u r s  t a ń c ó w  roz- 
poczynam z dniem  1 lute­

go. W  14-tu dniach wyuczam 
w szystkich tańcówc K o w lc S ii  
ul. Orm iańska 1. 4, II, piętro.

S łuchacz  filozofii germ anista, 
poszukuje lekcyi. Zgłoszenia 
Adm. „Słowa Polskiego", pod 
A. B.

l i c z e ń  V ki. gimii. poszuku­
je  lekcyi poste restan te  Lwów

A  B ia łS esaifi poszukuje lekcyi 
do ucznia szkół g im naz.: ko- 
repetycyo w szystkich przodm. 
P.-r. „L P “ Lwów.

R u ty a o w a n a  a a u c a y c ie f łs i 
udziela lekcyi języka n iem ie­
ckiego i początków francusk ie­
go. I'. F. u p. Kolian, ul. Z ie­
lona I. 2. I. piętro.

l i c z e ń  Y.kl. gimnaz. poszu­
kuje lekcyi w m iojscu. Adres' 
W. M. u p. Taicrle Bzumiań- 
skiego t).

lian d ly d a t III roku Semi-.m- 
ryum  naucz, poszukuje lekcyi 
Zgłoszenia pod „Prim us 21ik‘- 
Lwów’.

S tu d e n t klasy  przygotow aw -/ 
czej sem. naucz- męsk. la t I ■ 
z braku środków do dalszego 
kształcenia się poszukuje lekcyi 
do kilku uczniów za utrzyma-.

691 i nie. A d.: Kazim ierz p.-r. Lwów

i -Q5

m
a r s s a w s k a

Fabryka Gorsetów „KAROLEM"
Lwów, Pasaż Hau&mana

lkmJP

poleca wielki w ybór g o r s e t ó w  eiegan- 
okich. gustownycli, najnow szogo fasonu, 
gorsety  drelichowe, atłasow e, baty sto- jL 
we, tiulowe, gorsoty dia mioiiycli mę- T 
żatek, gorsety  do karm ienia, leniuszki, r  
rykcnhaltery  i inne gors<>ty hygieni- L  
czne. G orsety w edług m iary w ykonuje T 
się w przeciągu 24 godzin. 672

m w m w w m i u m ™ !  wmws mrmsasiwammtBiKBn̂ t

1 £ Q 0  M
{§{ w bardzo dobrym gatunku, z drukiem firmy j§f 
S  z a  7  k o r .  2 0  h e l.

wras s prses. pooatową, wykonuje

Drukarnia „Biota Polskiego** i
w e  L w o w ie .  4293 | | |

C h o r ą ż c z y z n a  1 7 -1 9 . | | |

{€
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W6DA LW6WSKA
odznacza się bardzo przyjem nym  i długotrwałym  zapa­
chem W ODA LW O W SK A  jest znakom itą perfum ą do 

skrapiania sukien i chustek.
F lakon  80  centów i  1 z łr . 50  ct.

JAH MMAT0WICZ
Sklepy TTlasne: w e  L w o w ie , K r a k o w ie ,  P r z e ­
m y ś lu , C s e m io w c a c h , oraz we wszystkich pierwszo­
rzędnych aptekach drogneryach, sklepach i zakł. fryzyerskich.

f o w s z e c h i i s e  ł a p a n e !!!
N iesłychane ! 

fM sztuk potrzebnych przEti- 
raistaw za 3 kor. 7il kol.

,1 w spaniały pozłacany zegarek 
ji elegancki łańcuszek z 1 
roczną pisem ną gw arancyą. 
<! sztuk  doskonałych chustek  
jio nosa kolor, albo białych. 
i<o!ia na  s z y jfz  wehodniemi 
jpeilami, naJnUjfbiiejsza ozdoba 
Ilia dani. 1 p iękny męski 
bic-rścioń z im itowanym  k a ­
mieniem — ■ (także dla pań), 
a g arn itu r spinek do koszul i 
Imauszctów ze złota doublć 
j: zam knięciem  patentow ani. 
|t cygarniczka z bursztynem, 
jt scyzoryk. 1 pięknie puchną- 
(•o m ydełko toalet. 1 skórzana 
j -ortmoncifia. 1 kieszonkowe 
[, usterko kiesz. 1 para kulczy­
ków i  łudząco naśladowany- 
j ni brylantam i. 1 w ieczny 110- 
i os. 20 przyborów  do korespon- 
iieiicyi i .jeszcze 200 różnych 
!orzo dra lotów, k tóre  są  w domu 

niezbędno gratis. 
j''\sr.ystkio te  przodm ioty wraz 

zegarkiem , kosztu ją za po­
braniom pocztowem tylko 

8  K o r .  TO b .  
W ysyłka z „Nowego krakow ­

skiego Domu komisowego

IF . W i m l i s j c l a
Kraków E/I.

Za przedm ioty nie nada- 
jaee  się z w r a c a m  pie- 

700jrr;an3s*s.

t v :

Zsklr.d agrodniczo-haiidlmsy 
W  W ,  O T A I S C M A

we Lwow ie-Podzam cze,
u l  Zborow skich 7 i  9 poleca  
po n a jtańszych  cenach z św ie­
żych  kw iatów . EBsaKiely foa- 

ślubne, im ieninowe. 
B ukieciki ko ty lionow e, Kwia- 

jty  cięte lid. — Zamówienia  
jz p ro w in cy i usku tecznia  się  
\riaj tan ie j i na jstarann iej. (o 18

U%3~ Telefon nr. 380. “£JE

Najlepsze
tytki i bibułki

w książeczkach II 
z  p a p i e r u  S a s s o w s k i e g -© 

wyrobu S . TX7"_ ^T lerrA O j o w s l z l s g o  we Lwowie.
a t T  W s z ę d i i r  d o  n a ib y c la .  “S 3 S

Z ak ład  ogrodniczy i sk ład  nasior,

M i k o ł a j a .  W o f i M s k i e g g ®
L w o w i e ,  p l a c  ^ v £ a , r y a , c : ł r i  3 .

poleca po najtańszych  cenach z  św ie ż y c h  k w ia tó w  
P U K I  JUTY b a lo w e, ślubne, im ieninowe. B u k ie c ik i  

k o ty lio n o w e . K W I A T Y  C I Ę T E  i t. d. 458
D la k o m ite tó w  balowych, Towarz. kasynow ych, służę! 
zaw sze specyalnem i ofertami. Na prow incyę w ysyłam  
w luijodleglojszo strony, ja k  na js ta rann ie j opakow ane.

Ę P  powolu niomożobuości przewiezienia do Eosyi 
s p r z e d a l i  za połowę ceny: Dryling „Plume“ 

hammerłess z lufami Krupa — Express podwójny 
Nowotnego, lancastrówkę oryg'., angielską i Tesdme- 
rówkę Collatha, Portycr Hotel Yictoria, Lwów. 644

Ważne dla g o lą c ^ l i  s i ę !
Jako  fachow iec polecam : 

B r z y tw y  w łasnego w yrobu, 
angielskie, so lingeńsk ie  i 
szw ajcarskie , przed w ysianiem  
w yprobow ujo, w raz ie  niouda- 
nia się na  włos nabyw cy, wy­
m ieniam

JAW Ł A ras AK
nożownik, Lwów, Halicka 6.

W ycią g  z  lis tów : 
Serdeczną przesyłam  P anu po­
dziękę za brzytw ę, albow iem  
je s t bardzo dobrą i n iedrogą 
Proszę w ysiać tak ą  sam ą drugą.

J  Urbanek, Nienaszów.
Naprzód dziękuje za przysłano 
brzytw y, gdyż są  bardzo dobro, 
upraszam  o przysłanie joszcze 
jed n e j. 522

St. K ulig , Ruda.

W a r s z a w a  w e  L u w i c .  - w

I  Restauracji Pilzneśskiej -
w liatelu Francuskim we Lwowie. .

Śniadania po w arszaw sku 50 ci. Covert śnia­
dankowe, składające się  z 4 dań. W ódka k u ­

ja w ia k  i kujaw ianka  w łasnego , w yrobu.
W  czw artek i niedzielę Flaczki po w arszaw ski! 
i kueabiak  litew ski — Obiady 1 zł. 10 ct. — 
Oovert z 7 dań po zł. I -10, jakotoż w edług karty  

z doborowych potraw.
Po tea trze  Covort z 3 dań 70 ct. W  p iątek  

ryba  po żydowsku. Szynka na  gorąco z grochó­
wom pirem. N a p o je  K r a j o w e .  WINA austry- 
ackie, w ęgierskie i zagraniczne. 576

K reślę  się z  w ysokiem  poważaniem

Jan Franciszek Nowakowski.
g52p  Warszawa we Lwowie. "TES1

P rosim y raz spróbow ać, to w ystarczy
Prawdziwa wschodnia

Fiali- Kawa figowa
najlepsza i najzdrow sza, oraz 

najw ydatniejsza.

Fiali-Kawa figowa
najlopsza dom ieszka do kaw y. 

Za dobroć się gwarantuje.
D ostać m ożna wszędzie.

F abryka figowej kaw y sło­
dowej M . F i a l i ,  W iedeń, 
VI/2, iiillergasso  20, założona 
w roku 1860. 24

W e * Lwowie u .Tozeffa 
K a isn » 3 « , ul K ołłątaja 1.

■frttufrgHfnfr 4t4t4>4>4>4'4*4>4-4>

Ogóina Walne Zgromadzenie
Członków Towarzystwa „Pomoc Wzajemna” ,

odbędzie się

dnia 17 lutego 1900 o g. 9 przedpołudniem, w lo­
kalu „OGNISKA1 w Schodnicy.

P o r z ą d e k  d z i e n n y :

1. Odczytanie protokołów z ost. zwyczajnego i nad­
zwyczajnego Ogólnego Waln. Zgromadzenia.

2. Sprawozdanie Wydziału Centr. z czynności za ubie­
gły rok administracyjny.

3. Sprawozdanie komisyi nadzorczej.
4. Wybór komisyi nadzorczej (3 członków).
5. Wybór sądu polubownego (5 członków).
6. Referat p. Niewiadomskiego w sprawie utworzenia;

funduszu pensyjnego.
7. Wniosek sckcyi krośnieńskiej w sprawie utworze­

nia funduszu wdowiego i sierocego.
8. Wniosek sekcyi schoduickiej w sprawie połączenia!

się z sekcyą techniczna i kwestya wydawnictwa i 
„Nafty”. " 703

9. Wnioski i interpelacye członków.

I E L K I  L O K A L
odpowiedni

n s  b i u r a ,

zaraz do wynajęcia
przy ulicy Jagiellońskiej 1. 3. 

m a  I I .  p i ę t r z e .

Bliższa wiadomość w lwowskiej filii

Basku gal. dla handlu i przemysłu
J a g ie llo ń sk a  3 , I . p .

Tańce karnawałowe Hffi
t o r  t e p i a n .

•W iarusy, polonez M. Falla . . . . 80 ct.
[Laugage des fleurs, w alce F. F isso . . 1 zl. 20 „
\W  ko n ku ry , m azury  Fr. B arańskiego . . 80 „
'■.Szaławiła, galop Fr. B arańskiego . . . 50 „

Do nabycia w K s i ę g a r n i  F o J s K t e j  we Lwowie, 
tudzież we w szystkich księgarniach . 550

L. 428. K o n k o r s .
Przy Magistracie miasta Brzeżan jes t  do nada­

nia posada s i a r u a a t a  policyi miejskiej, z żołdom 
rocznym 420 zlr., 25 proc. dodatkiem drożyżnianym 
[i koniplcluem umundurowaniem.

Kandydaci o tę posadę mają się wykazać z do­
tychczasowego zajęcia, moralnego prowadzenia się, 
metryką urodzin, że nie przekroczyli 40 lat wieku, 
ii że uczęszczali do szkól średaicii i żo są biegli 
iw piśmie i w mowie w języku polskim, ruskim i nie- 
imieekim.

Pierwszeństwo mają ci, którzy służyli przy po- 
jieyi lub przy żandarmeryi.

Stabilizacya nastąpi po roku, według uznania 
Magistratu. t.

Co się niniejszem podaje do powszechnej wia­
domości z uwagą, że podania należycie udokumento­
wane, mają być wniesione najdalej do 15 lutego br. 
na ręco burmistrza. 622

Z M A G I S T R A T U  
Brzękany dnia 31 stycznia 1900.

P r o w a d z o n e  d o t y c h c z a s

przsz oalicyjsMe akcyjne Towarzystwo Handlowe
działy:

W ęgiel k a m ien n y , S ik a w k i i  p r z y b o r y  p o ­
ża rn e , Węże p a r c ia n e  i  g tim ow e

objęło nowo otwarte 123 1

Lw ow skie  B iu ro  h a n d lo w e
przy ulicy Kościuszki 4.

vi k .

BANK ZAL1GZK0WY we LWOWIE
Stowarzyszeni^ zare jestrow any z ograniczoną poręką 

( w g m a e h u  w l a s n y m p r z y  u l i c y  I l e t m a ń s l t i e j  l i c z b a  1 0 ) .

ć lo  o p r o c e n t o ^ w a n l a i

d . o s z c z ę d n o ś c i o w e
na rachunek  bieżący złożone i opłaca od nich 335

5  p r o c e n t  « «S s t a  'Ip H
"X7v r lxła,<a.32c i d o  5 0 0  K o r o n  - ' j - y p l a c a  l o s z  ■ w y p o w i e d z e n i a .

ze znanej f a l t r y k i  
k o n s e r w ó w  w  Ł e -  
o l» e rs« lo r i ie .  —  Naj­
zdrowszy i najtańszy 

środek żywności. Zawartość pożywna według urzędo­
wej analizy 861/ 2°/o. — Celująco smakiem i prędkością 
przygotowania. — Prospekla i próbki na żądanie gratis.

y Zamówienia przy jm uje: 1

I S iu r o  S e ls a p ia - y ,  ul. Sykstuska 27.

Now ość dla Pań!
T ylko za 8 zł.

w yuczyć się można kroju  
francuskiego pod gwarau- 
cyą w edle zastosow ania 
do „Journalów “, w

Szłcolc Kroju
„ F  I j  O  n  A «

Jagiellońska 7. (róa 3 Maja).
D la  w ię c e j  u c z e n ie  n iż s z e  w a ­

ru n k i. —  S p r z e d a je  s i ę  fo rm y  n a  
s ta n ik i ,  ż a k ie ty  itd , 347I

Patenty na wynalazki
w yjednyw a i sp rzedaje  wo 

w szystkich k ra jach  16

inżynier K. 6ssowski
M ię d z y n a r o d o w e M uro p a ten to w e  

w Berlinie W.. Potsdanierstr- 3.

Ważne dla Pań!
T y lk o  za  1©  zl.

wyuczyć się można kroju fran­
cuskiego pod gwarancyą

w kroju

EUGElill HECKEROKJ
L w ó w ,  ul, C h o r ą ż c z y a u y  

1. 5. II. p. drzwi 19.
Po um iarkow anych eonach 

sprzedaje się form y na  staniki, 
żakiety, pelerynki, szlafroki 
itd. P rzyjm uj o się do skro jen ia  
całe suknie, a  na  żądanie do 
sfastrygow ania i wypróbowa­
nia pod gw arancyą najlepszej 
dokładności. Zam ów ienia z pro­
w incyi uskuteczn ia  się odwro­
tn ą  pocztą. 340
w sm kirzm ym L *  i

Na karnawał!!!
Wielki wybórI

|  Perfumeryi franc. |
^ na w agę!! |
^ ś iw e  f l a s z e c z k a c h ^
S. polceają (482 s
V5 TS..I .  _1_ * _1_ * TV . . 1 . ^

i r
K i e l f e a s a ,

iz ia ^ tr u L ta ,
jest niezawodnym środkiem  

do wyniszczenia

szczurów i myszy
nieszkodliw a dla ludzi i zw ie­

rzą t domowych. 
GŁÓWNY SKŁ AD 

• p o l e c a

po najtańszych cenach

Wolf Czopp,
N ajstarszy  galicyjski sk ładfarb; 

pokostów i lakierów

Lwów, Żółkiewska 2.
(Telefon 286).

=  Rok założenia 1843.

S W O f  « 0 4 > S 4 1
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Zaszumi
P6WIESG W5P6ŁGZE5NA

J O Z E F A  M A S K O F F A
i i u t o r a  s ł y n n e j  s z t u k i  „ T a m t e n 11

2  t c i r x 3 r .
Do nabycia w ekspodycyi „ Siowa Polskiego”, 
ul. Cliorążezyzny i. 17, i w  znaczniejszych 

księgarniach.
C e n a  3  z ł r .

0  
4 
*  
*
4

_______________________      i>!

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowa Polskiego” we Lwowie, pod zarządem Z. Hatacińskiego.


